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Biuro Redakcji „ D i i e n n l k a  P o l  »k  le  g o ", Plac Marjackl 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie roc me 18 złr. — półroczni* 
rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct.—mieugCBiM 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztowy w pań# wia austrjackiem, r zme 
24 złr. półrocznie 12 złr — kwarutlnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą; do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srgr., 
do Francji, Anglji Włoch i Szwajcarji roczni* 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6  centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n ie  m r r a o a .  

Telefon Redakcji 171.

Przeljłats I oEłĜua miwa Vi Lwcwit
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", piat MarincM, 

liczba 6 i 7, w domu pana Kieelki • we Wn-rinn.' 
pp. Haasenstein et Yogier (Otto Maass) M Puk.e 
H. Schalek; A. Oppelik, Rudolf Mp-.-st W beilir,e 
Frankfurcie '. holonji Haaseostein et Yoglet i li 1 . 
Daube ; w Hamburgu: Karol,\ et Liel mi.nn W 
„„awie: Reichmann i Frendlet W pargiu: C Adat: , 
Rue des saints Pei ts 8 '.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata łł centów od jedneg 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 2  ct od wierwsz* 
Drobne ogłoszenia po 1 centa od wyrazu Pomieszkam? 

(klepy po 1 et. od wyrazu.
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 .  rano. Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct od wiersza
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Komentarze.
LWÓW 14. kwietnia.

Mowa tronowa, którą onegdaj zagajono no­
wą kadencję przedlitawskiej rady państwa, na 

' długo jeszcze będzie dostarczała tematu do o 
\mcntarzy i do uwag politycznych. Ze one są i 

będą różnorodne i sprzeczne, to wynika z natury 
rzeczy. Krytyka — jeżeli ten wyraz może tu 
mieć zastosowanie, nie jest wynikiem objekty 
wnego sądu, ale subjektywnego na rzecz zapa­
trywania. Zależy to więc od stanowiska polity­
cznego i partyjnego odnośnego organu, co mówi 
o mowie tronowej. Zastrzeżenie to trzeba zrobić 
koniecznie, jeżeli się chce zrozumieć owe głosy 
publicystyczne, towarzyszące dzisiaj orędziu ce- 
sarskiema •

Jestto rzeczą zupełnie jasną i zrozumiałą, że 
tym razem przywiązywano większe, aniżeli zwyczaj­
nie, znaczenie do słów monarszych, że ich z wię­
kszy. niż zwykle, wyczekiwano niecierpliwością. 
Przyczyna tego leży w niezwykłej sytuacji par­
lamentarnej, do której wytworzenia przyczynił 
się przedewszystkiem sam prezydent ministrów, 
hrabia Taffe. Czy mowa tronowa odpowiedziała 
oczekiwaniom, czy ziściła ona nadzieje, jakie^ do 
niej przywiązywano? Rozczytując się dzisiaj w 
komentarzacL publicystycznych, trudno byłoby 
na pytanie to odpow iedzi^yjjiarjlząeo. Znać w 
tych artykułach, które towarzyszą słowom cesar- 
-kim, pewne rozczarowanie. Jeżeli mamy być 
szczerymi, to musimy wyznaj, że i nam się coś 
z tego rozczarowania udzieliło. _ _

Mowę tronową uważają zazwyczaj z jednej 
strony za wyraz sytuacji politycznej, wytworzo­
nej świeżymi wyborami, z drugiej strony za pro­
gram działalności parlamentu na przyszłość. Pod 

-pierw szym  względem mowa tronowa uporne a 
-dziwne poniekąd zachowuje milczenie. D laczego 
hrabia Taaffe —  bo on przecież jest głównym i 
odpowiedzialnym redaktorem mowy tronowej — 
ani słowem nie wspomina o nowem położeniu 
parlamentamem, tak odmiennem od tego, wśród 
którego przez lat dwanaście sprawował rządy ? 
Po tym komentarzu, który swojego czasu ogło 
siła Wiener Z .iiuny  du patentu cesarskiego, roz­
wiązującego radę państwa, można się było spo­
dziewać, że hrabia Taaffe skorzysta ze sposo­
bności otwarcia nowej rady państwa i w mowie 

■ tronowe! wypowie swoje zdanie o nowej sytuacji. 
Tego jedneJc nio uczynił. O ile to jost uderzają 
cem i charakterystycznem, d h  każdego bę­
dzie jasnem, kto wie, o ile dzisiejsza sytuacja 
jest odmienną od tej, wśród której hrabia Taaffe 
dotychczas dzierżył ster nawy państwowej.

Ministrem parlamentarnym, w scisłem tego 
słowa znaczenu, hrabia Taaffe nigdy nie był i 
nigdy ambicji nie miał. Nie mnie] jednak 
przyznawał się w ciąga ostatnich dwóch kaden- 

► cyj do tego, że się przecież opiera na większości, 
P ło ż o n e j  z klubów prawicy. Dzisiaj tej większo­

ści nie ma, rozbił ją po części sam hrabia Taaffe, 
odwołując się wcześniej, aniżeli był powinien, do 
wyborców. Ale nietylko tej większości starej nie 
n i ,  nie ma w ogóle żadnej Uowej większości, a 
hrabia Taaffe nie uznaje za stosowne ani jednem 
słowem wspomnieć o tej tak radykalnie zmienio­
nej symacii. To przecież rzecz eo najmniej szcze 
gólna, szczególniejsza o tyle, o ile wiadomem 
fest iż prezydent Kim itrów przed otwarciem 
rady państwa dokładał starań, aby przecież 

k ja k o w ą ś  skleić większość. Mimo niepowodzenia 
F w  tym kierunku -  hrabia Taaffe mógł t po­

winien by ł w mowie tronowej coś o tych roko­
waniach wspomnieć, choćby się nawet miał przy­
znać do porażki. Dzisiaj, po tych niepowodze­
niach sklejenia większości, sam apel do patrio­
tyzmu stronnictw, do podporządkowania interesów 
partyjnych ogólnym 'nreresom państwowym, wy­
gląda co najmniej — dziwnie.

Ale także pod względem programowym, pod 
względem zapowiedzi pozytywnego działania na 
przyszłość, mowa tronowa rozczarowała poniekąd.

a w każdym razie nie zadowoliła świata polity­
cznego. Znać to po komentarzach. Pod jednym 
tylko względem sprawdziły sic zapowiedzi oficjal­
ne. Oto mowa tronowa unika starannie wszelkich 
spraw politycznych, narodowych i wyznaniowych 
znaczenia donioślejszego i zasadniczego, które 
byłyby w stanie poruszyć głębiej cokolwiek u- 
mysły polityczne, które m ogłyby podrażnić na­
miętności. Cała uwaga rządu ma być skieiowana 
wyłącznie ku sprawom tak zwanym społecznym 
i ekonomicznym. A  spraw tych wylicza hrabia 
Taaffe w mowie tronowej rzeczywiście mnóstwo. 
Ich załatwienie byłoby niezawodnie z ogromny­
mi korzyściami dla wszystkich ludów monaiehji, 
bez względu na wzajemne ich do siebie stanowiska. 
Komentatorom mowy tronowej nasuwa się je ­
dnak mimo woli kwestja, czy do przeprowadze­
nia nowycli, wielkich, a pięknych refoim, nie 
potrzeba stałej i trwałej większości, zgodnej co 
do zapatrywań z rządem, a. powtóre, czy owe 
kwestje natury ekonomicznej i politycznej dadzą 
się tak ściśle odgraniczyć o d —  polityki. Nale­
żymy do tych, którzy podzielają zapatrywanie, że 
dzisiaj, ścisłej granicy między sprawami spo- | 
łecznemi a politycznemi nie ma, że owszem je- j 

dne z drugiemi w ścisłym są związku, czyli in- , 
nemi słowy, sprawy społeczne i ekonomiczne są 
dzisiaj politycznemi w — obszerniejszem zna­
czeniu; dla tego pojmujemy bardzo dobrze, że 
wobec braku większości, obja^ la się dzisiaj w 
głosacn publicystycznych obawa, żali owe duże 
reformy, zapowiedziane w mowie tronowej, da­
dzą się rychłe urzeczywistnić. Komentatorowie 
wątpią.

He wizja konstytucji belgijskiej.
W sprawie rewizji konstytucyjnej — jak 

już doniesiono telegraficznie —  praco komisyjne 
parlamentu belgijskiego postąpiły znacznie. W  
zasadzie zgodzono się już co do ogólnego sy­
stemu wyborczego. Posiadanie domu, własności 
gruntowej, cenzus dziesięciofrankowy, wreszcie 
pewien stopień w ykształcenia, mają d e cy d o ' 
waó o kwalifikacji! wyborczej.

Dalsze obrady komisji odnosić się będą 
<io szczegółów nowego systemu. Fróre Orban 
zaniechał w ostatnich czasach gwałtownej opo- 
zycji przecie rządowemu projektowi rewizji i 
usiłuje uratować przynajmniej w nowym syste­
mie myśl swą o wyborcach z tytułu inteligencji. 
Obaj liberalni przedstawiciele stolicy, burmistrz 
Buls i Paweł «j*n3on podnoszą tylko nieznaczne 
zarzuty, które niezawodnie przy przyszłej dys­
kusji zostaną uwzględnione. Fróre Orban życzy 
sobie, aby cenzus inteligencji nie zależał jed y ­
nie od posiadania dyplomu akademickiego, jak 
tego chce rząd i większość. Toż samo Janson 
widząc, że nie zdoła przeprowadzć swej my­
śli o powszechnem głosowaniu, pragnie o ile 
możności podwyższenia ogólnej cyfry wyborców. 
Ostateczne porozumienie się co do szczegółów 
projektu rządowego w sprawie wyborców do 
drugiej izby nie ulega wątpliwości. Kwestja 
zreformowania pierwszej izby przyjdzie dopiero 
później pod obrady. Izba ta ma się składać z 
delegatów sejmów prowincjonalnych, oraz z oby­
wateli zasłużonych w uauce i w literaturze. 
O wiele trudniejsza jest kwestja odsełania spraw 
do komisji. Królowi ma być przyznane prawo 
odwołania się do ogółu wyborców nie tyllio w 
kwestji projektu ustawniczego, lecz w każdej 
bieżącej sprawie. Jak się rząd zapatruje na 
przeprowadzenie tego planu, trudno o tern wnio­
skować z ustnych i z pisemnych enuncjaeyj ga­
binetu — lecz przypuszczać należy, że punkt 
ten wrywoła żywą dyskusję. W reszcie spodzie­
wać się należy rychłego porozumienia w spra­
wach państwa Kongo, małżeństw książąt domu 
królewskiego, rozdziału policji państwowej a 
gminnej. Kwestje te w myśl memorjału prezy­
denta gabinetu poddane zostały tylko dla tego
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Zięciowie t o n  J o to  el Cis“.
Powieść współczesna

przez

W i n c e n t e g o  lir . Ł o s ia .  

T o m  I-

(Ciąg dalszy.)

W  fumoirze panowała cisza, która od n,eja- 
iegoś już czasu miała właściwość narzucania 
,go wyobraźni paru, jak  węgiel czai nych, ócz. 

W itold marzył.
  Czemu ich tutaj me ma ? —  myślał.
Wtem nagle zdwoił się ruch i gwar wPa' 

ano do fumoiru — porywano papierosy — rzu- 
anu się na kanapy i fotele...

Śmiechy, żarty, półsłówka, dowcipy płynęły 
askadą — Młodzież odpoczywała między jedną 
; drugą figurą kotyljonową. A  atmosfera robiła 
ię coraz duszniejrsa i ciemniejszą od papierosów, 
zucanych setkami z największą n.euwagą po

LyV* \V4tolrt,  ̂ aby dotąd przechodził przez Kwiat 
zamkniętemi oczami, teraz wszystko widział i

mahzował. ,
W padł i Koroński, który przybył na dragą 

lołowę Dala, otoczony złotą młodzieżą, wesoły
rozbawiony.

—  *7itold Ł ęck i! — zawołał przystając —
ńe widziałem cię.

—  N a jp rzód  kochany Karola — odpaK W i- 
old —  nie Łęcki, tylko Łęcki. Zapomniałeś

pod obrady, ponieważ załatwione być mogą 
wspólnie z reformą wyborczą przy rewizji kon 
stytucji.

— Owszem Łęcki —  zawołał Koroński — 
dziś jesi, du plus mauvais genre wymawiać ł.

W itold się zaśmiał.
—  Śmiejesz się — ciągnął dalej hrabia — 

jeśli chcesz uchodzić za człowieka du vrai 
monde.

— Oszalałeś K arola ! —  przerwał Łęeki.
— Bynajmniej —  mówił dalej hrabia —  

przysłuchaj się rozmowie najelegantszych kobiet 
najbardziej światowych mężczyzn... Dziś już nikt 
nie wymawia Radziwiłł..,

—  T ylko?
—  Tylko Radziwiłł.
W itold się śmiał do rozpuku. .
-— Ra...dzi...will — powtórzyło kilku dobi­

tnie, jakby chcieli nauczyć Łęckiego.
Wtem muzyka zabrzmiała ślicznym Strausso- 

wskim walcem i cala młodzież wybiegła.
Witoldowi zdawało się, iż wpadł miedzy 

obłąkanych.
Wstał i chciał wyjść, ale spostrzegł, że nie 

miał kapelusza, zostawił go w saloniku. Kutemu 
skierował swe kroki, ale tłok we drzwiach od 
sali balowej go zatrzymał.

Z  ciekawością przyglądał się zapałowi tan­
cerzy, ale krótko, bo umysł jego dnia tego 
dziwnie był skorym do analizy i krytyki.

W  kącie zoczył jakąś panienkę, nie mającą 
widocznie dansera. Biedna, choć strojna, w o­
dziła zamglonemu oczami po salonie, w którym 
tak się baw tono. Zal mu jej było.

—  p  m iedz mi pan -— zagadnął tuż obok 
stojącego z' ijom ego pana X . —  po co prowadzą 
na ba takie biedne stworzenia ?

Tu wskazał oczami panienkę, której, jakby 
się płakać chciało.

, Rai1 X . spojrzał na Łęckiego (Jzinutny.

Korespondencje!
W arszawa 10. kwietnia.

( N o w o  p o g ł o s k i  o n i. i jąoy i-h  za j - o  / . u i u n a c l i .  - (1) p o t r z e b a  
w p r ó d  zrobiuk —  W p ł y w y ,  w y w i e r a n i !  n i  c a r a ,  w  jo g o  n a j -  
b l i ż s z e m  o t o c z e n i u .  —  ( 'o  n i e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i .  —  O d e z w y  
z p o w o d u  s t u l e t n i e j  r o c z n i c y  ' i .  m a j a .  -  A l a r m u j ą c e -  w i a d o ­
m o ś c i .  —  ( s p o s o b i e n i e  w o j e n n e  i j e n e r a ł n y  k o n s u l  n i e ­
m i e c k i  w  W a r s z a w i e .  — I f u r k o  i U n i k o w a .  —  R o s y j s k i  
t e a t r  k o r s z a  w  W a r s z a w i e .  — • A p u e k t i n .  —  A r e h i r e j  w a r ­

s z a w s k i ,  p. D o b r j a i i s k i  i „ p e r e k i i i e z y k i ' g a l i c y j s k i e ) .

wydrukowało prawdopodobnie gdzieś za gra-

Trudno doprawdy odgadnąć, jaki cel mają 
„nasi najserdeczniejsi41, rozsiewając od czasu do 
czasu pogłoski o mających zajść u nas jakichciś 
zmianach Teraz n. p według takich wersyj, 
pochodzących od dygnitarzy rosyjskich, ma nie­
bawem Kurko ustąpić, a jego miejsce zajmie 
wielki książę Włodzimierz, brat cara z tytułem 
namiestnika. Może być bardzo, że tam w Pe­
tersburgu myślą o jakiejś zmianie, zwłaszcza że 
pod względem wojny, dobrze się zaogniło, a na­
wet nadeszły tu wiadomości, iż wojska pruskie 
poruszają się do granicy Kongresówki —  ale 
przedewszystkiem trzeba zmienić system poli­
tyczny, jaki obecnie panuje u nas, bo, czy nas 
będzie ciemiężył namiestnik, brat cara, czy jakiś 
jenerał gubernator, to ostatecznie wszystko jedno. 
Tymczasem na zmianę postępowania względem 
Polaków, ich potrzeb, praw i npwet dobrobytu 
ekonomicznego, wcale się nie zanosi. Wiem o 
tern z dobrego źródła, że w samej rodzinie car­
skiej za wpływem i rozsądnem przemawianiem 
właśnie tego wielkiego księcia Włodzimierza, 
zmieniła sie nieco opinja o Polakach, i że są 
tacy, którzy bezustannie kładą Aleksandrowi III 
w uszy, iż spokój i szczęścio Rorji nie zależy 
na tem, aby moskwicić tych, którzy Rosjanami 
ńie są — trzeba jednak długo jeszcze czekać, 
aby car zdecydował się wstąpić na inną drogę 
polityczną, bo przedewszystkiem trzeba złamać 
ten system rządzenia, który tworzyli ludzie, dziś 
u steru stojący. W szak przed wypadkami 1863 
roku, chociaż położenie nasze było zupełnie 
nne, jak teraz, jednak zanim przyjechał na na­

miestnika wielki książę Konstanty, zrobiono 
wprzód naczelmkieńr rządu uy wllnego m*rg; a- 
biego Wielopolskiego i przygotowano odpowiedni 
grunt dla cesarskiego brata. Dzis, aby coś po­
dobnego mogło nastąpić, potrzeba przedewszy­
stkiem usunąć takiego Pobiedonoscowa i całą 
jego klikę politycznych d>j* jatieli, obłudnych 
apostołów prawosławia, którzy poprostu na tym 
punkcie dotknięci są aberacją umysłową. Jak 
tu można pogodzić pogłoski o zmianie na lepsze, 
jeżeli codzień prawie, świeżuteńko, prosto z pieca 
wychodzą rozporządzenia w rodzaju zakazywa­
nia n. p. konduktorom kolejowym mówienia po 
polsku z publicznością, zdzierania napisów pol­
skich na wszystkich stacjach kolejowych i t. p 
ładnych rzeczy. Ze się tam coś kuje w Pe 
tersburgu względem nas, to nie ulega wątpliwo­
ści, a podobno też i lojalność Polaków w Galicji 
do tronu austriackiego miała wiele dać przeko­
nywujących objaśnień w najbliższem otoczeniu 
cara. W szystko to jednak są wersje, nie wycho­
dzące jeszcze po za granice pobożnych życzeń 
uczciwie; i rozsądniej myślących Rosjan, któ­
rzy wszakże do władzy i decydującego wpływu 
nie do3zli.

Z  powodu zbliżającej się stuletniej rocznicy 
ogłoszenia konstytucji 3. maja, o uroczysto­
ściach której za kordonem głuche i dosyć luźne 
nadchodzą do nas wiadomości, przed kilku dniami 
pojawiła się ta, tajemnie gdzieś wydrukowana 
odezwa, krążąca w niewielu egzemplarzach, 
szczególniej wśród młodzieży naszej. Jedni utrzy­
mują, że to sztuczka prowokacyjna tutejszej po­
licji —  co jest bardzo możliwem —  drudzy przy- [ 
puszczają, iż szczupłe gronko młodych zapaleń-

nicą tę odezwę. .Sama odezwa, napisana napuszy 
styui stylem, zdradza pewną doraźność i naszpi­
kowana jest górnolotnemi frazesami. Jeśli to zro­
biła policja, to uczyniła kapitalne głupstwo; bo 
nasza młodzież tak jest pod względem moralnym 
zdrowa i tak umie orjcntować się doskonale w 
otaczających ją  okolicznościach, że się na takie 
nędzne plewy złapać nie da; jeśli zaś grono nie­
dojrzałych patrjotów uważało za stosowne, zrobić 
w ten sposób jakąś polityczną manifestację, to 
także z tego nic nie będzie, bo to wszystko nie 
ma sensu. Tak, czy owak. faktem jest, że poli­
cja uwija się po Warszawie i że w ostatnich 
dniach nastąpiły rewizje i kilkanaście areszto­
wań, na drugi dzień jednak uwolniono już zaraz 
połowę. Zaznaczyć należy także i to. że pani 
Ilurkowa w zapale swojej propagandy moskalo- 
filskiej w ostatnich czasach ostygła i —  jak po­
wiadają —  opuściła nos na kwintę; Kurko zaś, 
który przedewszystkiem jest żołnierzem, usposo­
biony jest ogromnie wojowniczo i przy każdej 
sposobności mówi o wojnie z Niemcami. W  ogóle, 
w tutejszych kolach wojskowych nienawiść do 
Prusaków wzrasta z dniem każdym, a dość 
przedtem popularny w kołach rosyjskich, jcne- 
ralny konsul niemiecki, baron Rechenberg, ma 
kwaśną minę i odsunął się prawie zupełnie od 
towarzystw rosyjskich dygnitarzy. Nie brak w 
tym kierunku alarmujących wieści, jak  np.. że 
straż pograniczna, w okolicach Kalisza, zastrze­
liła jakiegoś urzędnika pruskiego — niektórzy 
też poddani pruscy dobrowolnie opuszczają W ar­
szawę, a niektórych wypędza policja.

Trupie rosyjskiej teatralnej p. Korsza gorzej 
się jeszcze powodzi teraz, jak  dawniej ; a cho­
ciaż materjalnie nie dotyka to p. dyrektora — 
gdyż pobiera on z góry postanowione wynagro­
dzenie za każde przedstawienie z kasy warsza­
wskich teatrów, jednak i dyrektor i jego artyści 
są przygnębieni, bo przecież widzą, że na przed­
stawienia rosyjskie spędza policja żołdaciw o na 
paradyz, a w dolnych rejonach sami urzędniey- 
Moskale i trochę tych Polaków, którym kazano 
bilety kupić, lub też dano im takowe gratis. A r­
tyści trupy Korsza są dosyć utalentowani i jako 
tacy nieźle grają, ale najświeższa literatura ro­
syjska dramatyczna przedstawia się bardzo mi­
zernie i nie może iść w porównanie z naszą, 
chociaż i nasza w ostatnich czasach taką znowu 
bardzo bogatą nie jest. To także przygnębia tu­
tejszych djejatieli, bo n,e mogą niczem zaimpo­
nować i widzą, że sprawozdania, w warszawskich 
dziennikach zamieszczane, o przedstawieniach 
rosyjskich, z polecenia tutejszej cenzury, wyglą­
dają tak, jak  ta przymusowa iluminacja na uli­
cach W arszawy w dnie galowe.

Apuchtin także jakoś skrył się w mysią ja ­
mę i do uniwersytetu np. wcale nie przychodzi 
— powiadają, że po stracie żony upadł na du­
chu i że zobojętniał. Osławiony p. Dobrjańskij 
kręci się ciągle po bruku warszawskim, ale nie 
jest używany teraz do żaduej „roboty44. Arehirej 
prawosławny — co znaczy po naszemu: arcy­
biskup —  ogromnie jest źle usposobiony przeciw 
galicyjskim pereki.iczykom, tj. tym popom, którzy 
przybyli tu z Galicji i przeszli z unitów na pra­
wosławie; usuwa on icli z chełmskiej, prawosła­
wnej djecezji i przenosi w głąb Rosji, nazywając 
ich gahcyjskuju swołoceu (galicyjskie łajdactwo). 
Doczekali się oni więc dobrej nagrody, bo po­
palili za sobą wszystkie mosty, a teraz pogar­
dzają nimi ci, którzy ich używali za narzędzie.

Zamach na cara.
Londyński Daily Telegraph —  jak  wiado­

mo —  doniósł przed kilku dniami, o nowym za­
machu na życie cara Aleksandra IK  Zamach 
ten miał się odbyć w przeszły poniedziałek rano. 
Nie udał się, — nie wiadomo, czy przez przy­
padek, czy wskutek zręczności policji. W  ponie­
działek przypadał dzień świąteczny i zarazem

odbywała się parada jeźdźców gwardji w ujeż 
dżalni w obecności cara i carowej. Z  wyjątkiem 
członków rodziny carskiej, nikt nie miał dostępu 
do ujeżdżalni, kto nie wykazał się kartą, w y­
pełnioną nazwiskiem przez adjutanta pułkowego. 
Karty te wydawano osobom, znanym z bliska 
adjutantowi i korpusowi oficerskiemu i to w bar­
dzo ograniczonej liczbie. Był przytem przepis, 
żeby wszyscy oficerowie ukazali się w unifor­
mach galowych, a osoby, należące do stanu cy ­
wilnego, w strojach uroczystych. Po obu stro­
nach bramy tryumfalnej, przez którą wejść miał 
car, wznosiły się dwie małe trybuny; zajmowali 
je widzowie, w miarę, jak przybywali. Ci, któ­
rzy stali blisko drzwi, znajdowali się w najbliż­
szem sąsiedztwie cara, w chwili, w której miał 
wejść do ujeżdżalni. Dwa razy tamtędy podczas 
porady przfiMiodzićby musiał car. ( >koło godziny 
10*/a ukazał się u wejścia człowiek średniego 
wzrostu, ponurego wyrazu twarzy, o typie wybi­
tnie południowym, oddał bilet i usiad* na naj­
skrajniejszym końcu trybuny, gdzie oddalenie 
między nim a carem mogło wynosić najwyżej 
pięć kroków

Ta okoliczność, że się ukazał pierwszy, że 
zajął tak szczególne miejsce i że nie zdejmował 
płaszcza, zwróciła na niego uwagę. Obejrzano 
jego kartę wstępu i powstała wątpliwość, czy w 
ogóle wystawiono kartę na jego imię. Wezwano 
go, żeby zdjął płaszcz On prosił naprzód żeby 
zechciano go usprawiedliwić ze względu na silne 
przeciągi, ustąpił jednak natychmiast i udał się 
w tym celu do przedpokoju; tam aresztował go 
ajent tajnej policji. Zaprowadzono go do więzie­
nia i przy rewizji w jego kieszeniach znaleziono 
rewolwer systemu Smitha i Wessona i flaszeczkę 
z silną trucizną. Daremnie zaręczał Skajmekin 
(tak się nazywał), że we flaszeczce znajduje się 
najzwyklejsze lekarstwo. W trzy kwadranse po 
aresztowaniu Skamejkina ukazał się car i wol­
nym krokiem poszedł pomiędzy trybunam i; mor­
derca niewątpliwie m ógłby cara, jeżeli nie zabić 
na miejscu, to przynajmniej ciężko go zranić. 
Podobno policja wiedziała z góry o przybyciu 
Skamejkina, jakkolwiek nie mogła się dowie­
dzieć, gdzie mieszka. Przybyć miał z prowincji 
w celu dokonania zamacha; plan stał w związku 
jeszcze ze sprzysiężeniem Zofji Giinsburg, która 
obecnie znajduje się w więzieniu w twierdzy 
Schlusselourg-.

W edług depesz, jakie D aily Thelegraprh pó­
źniej odebrał, Skamejkin ma być członkiem za­
wiązanego w Charkowie „klubu Scaevola,“ któ­
rego wszyscy członkowie zobowiązali się pod 
przysięga poświęcić życie własne w celu zgła­
dzenia cara. Dokonano też w Charkowie li­
cznych aresztowań. Policja sądzi, że pochwyciła 
praw.e wszystkich członków klubu. Między are­
sztowanymi znajduje się wielu studentów.

Przed kilkoma dniami odebrał sobie w Pe­
tersburgu życie oficer pułku huzarów Annenkow. 
Przypuszczają, że śmierć jego była w pewnym 
związku z odkrytym rewolucyjnym ruchem.
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Gaiic. Bank kredytowy.
LWÓW 14. kwietnia.

Dziś w  południe odbyło się X V II. zwyczaj­
ne walne zgromadzenie akcjoaarjuszów galic. 
Banku krajowego. Zgromadzenia przewodniczył 
zastępca prezesa rady zuwiadowczej. dr. Piotr 
G r o s s .  Z e  strony rządu fungował jako komi­
sarz starszy radca skarbowy, p.  W ładysław 
M o s e b . D o prowadzenia prot< kołu powołał 
przewodniczący sekretarza Banku,. p. Edwarda 
M a r y n o w s k i e g o .

Z  porządku dziennego odczytał członek ra­
dy zawiadowczej i wykonawczej, dr. Zdzisław 
M a r c h w i c k i ,  Bprawozdanie rady zawiadowczej. 
Z e sprawozdania tego dowiadujemy się, że inte­
res bankowy wykazuje w każdym poszczegól. 
rym  dziale nadzwyczajne powiększenie się obro. 
tów. Powiększenie to spowodowane zostało uru
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—  Mój panie — odparł —  czyż na jarmar­
kach są tylko dobre i piękne k^nie?

—  Ze są i brzydkie, wiem —  czemprędzej 
odpowiedział Łęcki — bo patrz pan, jak  bizyd- 
kąjest ta panna, giuba, czerwona ta, co tak w y­
gląda rozbawiona, co tańczy z Korońskim... co...

— S z a .. eiehe — przerwał przerażony pan 
X . - -  on la trouve chartnante, to księżniczka
Światopełkówna... ma m ih°n!

W itold się uśmiechnął, tak go zabawił prze­
strach pana X ., aby Witold nic zechciał dalej 
robić rewji brzydkich księżniczek i hrabiauek.

Miał ochotę jeszcze pomówić z dyskretnym 
światoweem, ale taż obok zagadnął go miły, choć 
piskliwy' głosik kobiecy.

— Comte LecJci /
Zdziwiony W itold się obrócił. Przed nim 

stała., wyprostowana i wyściskana pan. P a­
ryska.

—  Przedstawię pana mówiła — panr 
Kamińskiej... — a obracając się do wspaniałej 
damy, dodała —  le comte LęcH !

Pani Kamińska godnie, z bystrym rzatem ócz, 
kiwnęła głową i przeszła, a W itold obrócił się 
do pani Paryskiej i zawołał.

— Najprzód hrabino 1 proszę mi n(e dawać 
tytułu, którego nie mam.

—  T a k ?  Vous n'etcz pas comte ■ _ odparła 
nieco zdziw iona pani Paryska —  przepraszam 1 
W  Warszawie trudno się połapać. Przyznam się 
panu szczerze —  mówiła dalej łamaną polszczy­
zną — że, aby sobie nikogo nie narazić, f a i  
prise la parti dawaniem każdemu tytułu... pan 
pierwszy protestujesz.

—  Pierwszy! —  zaśmiał się Witold — któ­
ry  nie chcę być ani hrabią, ani Łęckim.

Pani Paryska się zaczerwieniła.

j —  Que voulca Vous —  ciągnęła — kiedy 
■ wejdziesz między wrrony, to i krrakaj, jak  i one.

I dalej mówiła ciszej 
— Wychowałam się w Paryżu, gdzie mnie 

zawsze uczono wymawiać dobrze Radziwiłł... 
przyjeżdżam tu i muszę sobie łamać język , aby 
znów to nazwisko wymawiać inaczej... que vcules
vous!

Pani Paryska poszła dalej.
W itold odnalazł swój kapelusz i wychodził. 
Już u drzwi dopadł go Bywalski.
— Zaczekaj — wołał —  panna Kamińska

nie ma drugiego mazura...
—  Dajże mi kochany pan pokój... jestem

do niczego dzisiaj.
—  Ależ...

! —  Ot lepie: 1 zrób mi pan przysługę — mó-
‘ wił W itold —  i sprostuj wieści o mnie, bo ..

—  Jakie? c o ?
—  Że nie jestem ani riche, ani tres riche 1 —  

zaśmiał się Witold i uśc.snąwszy rękę Eywuły- 
B jwalskiego, wybiegł z salonów państwa Le wi­
ęzów.

III.
Na trzeć, dzień po balu u Lewiczów, Łęcki 

już jakiś czas chodził po Nowym Swiecie i ocze­
kiwał pojawienia się swej nieznajomej.

Od dłuższego bowiem czasu, regularne 
te spotkania by ły  niejako słońcem dni \\holda. 
Niemi się cieszył, ich wspomnieniem żył

Około godziny trzeciej po popołudniu, 
Witold zwykle chodził wzdłuż Krakowskiego 
Przedmieścia. Niebawem pojawiły się trzy nie­
znajome. Łęcki zadowalał się jadnokrotnem 
spotkanitm, które jakkolwiek krótkotrwałe, w y­
starczało mn na ubarwienie dnia całego.

Piękna czarnooka nieznajoma ziiuważyła już

Witolda, bo od kilku dni, iie razy go spotka­
ła, spuszczała oczy i główkę, rumieniąc się po 
uszy.

W itold umiał być delikatnym, a znał się o tyle 
na kobietach, aby tylke dobre dla siebie wypro­
wadzić wnioski z tych rumieńców, które jeno do­
wodziły, że był widzianym i zauważonym.

Dotąd nie znał nieznajomych, nic o nich nie 
wiedział. W prawdzie starał się w tym wzglę­
dzie zasięgnąć języka, lecz w świecie nikt go 
nie umiał poinformować Przypuszczał tylko, że 
nieznajome należały do tak zwanego obywatel­
skiego kółka, nie komuniknjącego się z tak zwa­
nym wielkim światem.

Nie zdawał sobie sprawy ze swego uczucia, 
które mu kazało zajmować się -cichaczem Dickną 
dziewicą. ' W iedziałytylko, iź to cierne z nią spo­
tkanie uważał za najmilszą chwilę w dpiu, któ­
rej nadzieją czy wspomnieniem żył.

Dnia tego już od dłuższego czasu przebiegał 
tam i uazad część ulic, na których dotąd ani 
razu spacer jego nie był bezowocnym.

Zaczynał przypuszczać możliwość zawodu, 
gdy uwagę jego zajął pędzący Krakowskiem 
wysoki amerykan.

Przepysznych gniadych kon: czwórka pędzi­
ła wyciągniętym kłusem. Łkwipaż zbliżał się 
z szaloną szybkością i nadzwyczaj zgrabnie wy 
mijał dorożki i pojazdy.

To Koroń ski sam powożąc, wiózł w breaku 
kilku młodych mężczyzn. Ulica się gapiła bo i 
byfo czego, tak pięknym był woźnica, tak py­
sznymi zaprzęgi i konie.

c

(6  £  dalszy nastąpi.)
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chomieniem znacznych kapitałów, które wskutek 
wykupna prawa propinacji w obieg puszczone, 
a przez uprawnionych przeważnie na uregulowa­
nie dłuższych należytośei, na kupno majątków uży­
te zostały, w których to interesach pośredniczył 
Bank kredytowy. Jak wiadomo, Banli kredyto­
wy należał do syndykatu, utworzonego dla sprze­
daży zakupionych 38 miljonów gal. obhgacyj 
propinacyjnych, — zysk uzyskany z tego intere­
su przeniesiony został na rachunek r. b. Toż sa- 
mo interes konwersyjny 5°/0 listów tow. kredyto­
wego ziemskiego przedstawia poważne zyski, któ­
re dotąd nie zostały rozdzielone między instytucje, 
biorące udział w tym interesie.

Kopalnie wosku ziemnego w Borysławiu 
wykazują wzrost produkcji. Rada zawiadowcza 
podnosi, i c  z końcem czerwca b. r. upływa ter­
min edyktalny dla ogłoszeń do nowo założonych 
ksiąg hipotecznych, poczem wpisy staną się pra­
womocne, a stosunki prawne kopalń ostatecznie 
zostaną ustalone.

Ogólny obrót wynos ł  w roku I8y0 sumę 
276,033.861 zł. Czysty zysk wynosi 108.426 zł. 
78 ct.

Z  zysku tego wypłacono już akcjonarj uszom 
5°/0 od kapitału, t. j, po 10 zt od 5000 akcyj, 
za kupon styczniowy b r., czyli kwotę 50.000 zł. 
Odtrąciwszy zaś przeniesienie zysku z lb89 r. 
w kwocie J4 234 zł. 87 et., pozostała do dalszego 
rozdziału suma 104.191 zł. 91 ct.

Na wniosek rady zawiadowczej, przedstawiony 
przez dra Stanisława K r z y ż a n o w s k i e g o ,  u- 
chwaliło zgrcmadzenie z sumy tej przekazać 
10®/o na dotację funduszu rezerwowego; wypła 
cić : 10%  tantjemy radzie zawiadowczej, 5u/j tan- 
tjemy radzie wykonawczej, 5°/0 tantjemy dla u- 
rzędników, —  czyli razem 29.173 zł. 74 ct. 
Z  pozos ałych 75.018 zł. 17 c\ z doliczeniem 
zysku z r 1889 w kwocie 14.234 zł. 87 ct., 
czyli łącznie 89 253 zł. 04 ct. przeznaczyć: j  a- 
k o  s u p e r d y w i d e n d ę  p o  6 z ł .  od 5.000 
akcyj, czyli 30 000 z ł.; n a  b u d o w ę  t e a t r u  
w P o z n a n i u  600 z ł  ; przenieść na rachunek 
rezerwy nadzwyczajnej 54.137 zł. 88 c t .; resztę 
w kwocie 4.515 zł. 16 ct. przenieść na rachunek 
zysku z r. 1891.

W  końcu uchwalono, aby z rachunku re­
zerwy nadzwyczajnej, która po powyższej dotacji 
dosięgnie kwoty 179.137 zł 88 ct., przenieść 
169.137 zł. 88 ct. na rachunek funduszu rezer­
wowego zwyczajnego, który w ten sposób do­
pełniony zostanie do wysokości, określonej statu­
tem w kwocie 300.000 zł i nadal nie będzie po­
trzebował bj ć dotowanym, a na rachunku rezer­
w y nadzwyczajnej pozostanie jeszcze 10.000 zł. 
Uchwalona w r. b. dywidenda po 6 zł. łącznie 
z wyplaconemi w styczniu 10 2! , przedstawia 
rcczny dochód od akcj. po 16 zł. czyli 8 od sta

Z  porządku dziennego wybrani zostali io  
rady zawiadowczej ponownie pp. dr. Stanisław 
Krzyżąpowski i Józef Prus Jabłonow ski; zaś do 
wydziału rewizyjnego ponownie pp. dr Teobald 
Semilski, Dymitr Koczyndyk . Mikołaj hr. W o- 
lański.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy ks. 

Eustaćhj S a n g a s z k o  wyjechał onegdaj do Gm.ursk 
dla cdwidzenia swej chorej siostry. — W Krakowie 
bawią: p. Wl. M i c k i e w i c z  z Paryża i p. Robert 
W o l f ,  szef znanej firmy wydawniczej warszawskiej.

Nekrologja. Karol Mo c h n a c k i ,  właściciel dóbr, 
zmarł w Stanisławowie, w 35 r. życia. — Antoni 
R u l i k o w s k i ,  radca komitetu Tow. kred. ziemsk., 
zmarł w Lublinie. -  Józef K o r ł o w s k i ,  właśc. 
dóbr Deszne w pow. jędrzejowskim, radca dyrekcji 
szczegółowej Tow. kred. ziemsk. w Kielcach, zmarł w 
Warszawie.

Kalendarz. Środa (15 .): Anastazji M. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 20, zachód o godzinie 6. 
minut 42

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
ptactwo wedne i błctne w ogólności, dropie, pardwy, 
słonki, cietrzewie, głuszce.

Z życi 1 towarzyskiego. Adwokat tutejszy dr. 
Samuel Po hl ,  zaręczył się z panną Laurą Dama-  
s k ó w n ą z Jarosławia.

Promocje. P. Jan Pafóe, rodem ze Lwowa, 
otrzymał onegdaj na krakowskim uniwersytecie stopień 
doktora wszech nauk lekarskich.

Mianowania. Namiestnik zamianował kcncepi- 
*tów namiestnictwa: Mieczysława Paszkudzkiego i
Alberta Różańskiego, komisarzami powiatowymi; zaś 
praktykantów konceptowych namiestnictwa : Kazimie­
rza Wysockiego i Jana Straszyńskiego, koncepistami 
namiestnictwa.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i 
niosła asystentów pocztowych: Jakóbt 
Tarnowa do Lwowa, i Apolinarego Zac- 
łoczysk do Złoczowa.

Z armji. Pułkownik 8. p. ułanów Fryd. Tile- 
mann został komendantem domu inwalidów w Tyi-
nawie. Pułkownik Stanisław Kowalski komendant 12. 
pułku huzarów przeniesiony został w staiy stan spo­
czynku przyczem. wyrażono mu najwyższe uznanie. 
Major lir. Edward Chołoniewski otrzymał order że 
laznej korony III. kl. Kapitanowi Ryszardowi Nowo- 
tnemu z 30 p. p. przy sposobności przeniesienia go 
w stały stan spoczynku nadano charakter majora ad 
honores. Gener lekarz sztabowy dr. Józef Podrazky 
został szefem wojskowo-lekarskiego korpusu oficerskie­
go. Starszy lekarz dr. Emer. Kostyal ze szpitalu gam. 
w Temeizwarze przydzielony został do szpit. garn. 
w Przemyślu a dr. Fran. Schneiberg z Ołomuńca do 
szpit. garn. we Lwowie. Emerytowanego porucznika 
Prane Brun. Pillrra w Samborze przydzielouo do 
domu inwalidów. Przeniesieni zostali: rotmistrz 2. p. 
uł. Józef Souczek do 20. pp.; rotmistrz Wilhelm Swo- 
getinsky z 13. p. uł. do 3 p. drag., porucznicy Ru­
dolf Przihoda z 3. puł. drag. do 9. p. drag.. Rugo 
Wolfram z 3. p. drag. do 10. p. drag., br. Emil 
Warnesius z 1. p. uł. i Antoni Chavanne z 8. p.
uł. do 3. p. drag. a br. Albert Graff z 8. p. uła­
nów (przydzielony do intendantury woji-kowej) do 3. 
p. dragonów.

Posadzenie rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, dnia 16. kwietuia o godzinie 6. wieczorem 
w sali ratuszowej

Na porządku dziennym między innemi: Wnio­
ski w sprawie przeniesienia kredytu na rekonstrukcję 
niektórych dróg z kredytu budżetu pro 1890 na r. 
1891; podanie rady s. kolnej okręgowej o sprawienie 
dla szkół ludowych tablic do nauki śpiewu.

Na łajnem posiedzeniu sprawa nadania dwu 
stypendjów przy szkole ogrodniczej.

Wizytacja. Dr. Genua 1, inspektor szkół średnich 
bawi cd dni kilku w Stanisvawowie celem wizytacji 
tamtejszego gimnazjum.

Uroczystość w cechu rzeźników krakowskich 
W obecności namiestnika odby ła się w sobotę W przy­
strojonej sali krak. cechu rzeźn., uroczystość przyjęcia 
terminatorów, wyzwolenia kilku terminatorów na eze 
tadź i wreszcie podniesienia kilku ezeladzi na tyle 
zaszczytne w cechu stanowisko majstrów. Dla na­
miestnika przygotowano krzesło na wzniesieniu pod 
baldachimem. Okna gmachu iluminowano, a w sal. 
dwaj majstrowie chorążowie trzymali sztandary ce­
chowe. obok nich dwaj starsi czeladnicy starożytne 
miecze cechowe. O godz. 5 namiestnik w towa­
rzystwie delegata p. Kuczkowskiego, otoczony star­
szyzną z buławami w ręku, wszedł na salę, gdzie 
się jako goście zebrali; prezydent miasta dr. Szlachto- 
wski, radcy miejscy pp .: Chyliński, Kasparek, Paszko­
wski Stanisław, Styczeń, wiceprezydent Si hmidt, 
radca magistratu Szymkiewicz, ks. rektor Chromecki, 
ks. prcboszcz Strzelicliowsk', radca Łoziński, oraz 
starsi innych cechów. Po zajęciu honorowego miejsca 
przez namiestnika, rozpoczęła się właściwa uroczystość 
cechowa. Starszy, p. Armółowicz, powitał namiestnika, 
gości i braci c. chowych, potem przy ścisłem prze­
strzeganiu starodawnych iorm, przeprowadzono zapi­
sanie terminatorów, wyzwolenie, oraz przyjęcie na 
majstrów.

Po skończonej ceremonji podpisał się namiestnik 
w księdze cechowej, umyślnie na ten cel sprawionem, 
ozdobnem orłem piórem, które w osobnej szka­
tułce przecliuwaao bęJ-zio między pamiątkami cechu. 
Zaraz potem opuścił namiestnik salę, pożegnany 
okizykiem: „Niech żyje!" — muzyka „Harmonja“
odegrała austrj. hymn ludowy. Potem zagranu polune- 
sa, a staiszyzna odprowadziła namiestnika do powozu

Po odejściu namiestnika, przy udziale reszty 
gości odbyła się uczta, podczas której wznoszono 
toasty na cześć namiestnika, prezydenta miasta, na 
pomyślność cechu rzeźniczego, na cześć delegata p. 
Kuczkowskiego, dalej zdrowie cbecnych radców miej­
skich, duchowieństwa, wiceprezydenta p. Schmidta, 
toast na cześć dziennikarstwa, oraz na cześć sądo­
wnictwa w ręce radcy p. Łozińskiego, a dalszy jeszcze 
dłuższy szereg to: stów zakończono staropolskiem: 
„Kochajmy się"‘ . Przebieg uroczystości wywarł miłe 
na obecnych wrażenie.

Rbwiżje. U k.lku studentów uniwersytetu w 
Krakowie odbyły się w sobotę dnia U . hm rewizje 
policyjne. Policja nie znalazła jednak u nikogo nic 
podejrzanego i nikt nie został aresztowany. Przyczyny 
rewizyj również nie są znane.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była - j-  7 9 C ., naiwyżtza 
-f- 14'3 'C., najniższa -|- 3 0"C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły pc- 
itechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku wschodni, 
co do siły słaby ( 1— 2), średnia temperatura doby 
podniesie się do -j- 7 0 C., niebo będzie przeważnie 
pogodne, a względna wilgotność powietrza będzie około

nieznaczny tylko, zreztą po- 

ie bu 10 wy koszar dla obrony krajo
WOJ w Krakowie, odniosło się namiestnictwo do pre­

zydenta miasta z wezwaniem, aby plany na pomie- 
nione koszary wypracowane zostały niezwłocznie i aby 
przedłożono je jeszcze w bieżącym miesiącu do osta­
tecznego ich zatwierdzenia. Przyspieszenia rzeczonej 
budowy domagała się komenda I. korpusu.

0 szpiegostwo Rozprawa przeciw Zygmuntowi 
Szelidze i sp. o szpiegostwo, rozpoczęła się onegdaj 
przed trybunałem kiakowskim. Rozprawa potrwać ma 
3 dni; przewodniczy jej będzie p. prezes Brason; 
w skład trybunału wchodzą pp. radcy: Łoziński, 
Wolff i Wawrauseh; j; rotokolant dr. Homme. Oskarże­
nie wnosi zastępca prokuratora dr. Wr. Wędkiewicz.

Z dyrekcji poczt. Ustanowiona dla obrotu we­
wnętrznego i z Węgrami taksa 3 centów za posyłki 
z drukami wagi nad 50 do 150 gramów, została od 
1. bm. począwszy, także dla obrotu 2 krajami oku­
powanymi zaprowadzoną.

Marki pocztowe emisji z roku 1890 po 20, 24, 
30 i 50 ct., wydawane będą na przyszłość w tych 
samych barwach, jednak z odmiennym obrazem. Od 
1. września 1891 wycofa sią z obiegu dotychczasowe 
marki wspomnianego gatunku, natomiast w tym sa­
mym dniu rozpocznie się wyłączna sprzedaż no­
wych maren z odmiennym typem, jednak można bę­
dzie aż do d. 31. grudnia 1891 wymieniać wycofane 
z obiegu marki zaj nowe bezpłatnie, we wszystkich 
urzędach pocztowych.

Wedle zawiadomienia międzynarodowego biura 
pocztowego w Bernię, upoważnioną jest od 1. marca 
br. francuska ajencja morska w Tanger (Marokko), 
do piśrednictwa w przewozie pakietów pocztowych, 
które zapomocą francuskich łodzi pakietowych, z Mar­
sylii odchodzących, do Tanger przewożune będą. Taksa, 
mająca się uiszczać od w igi pojedynczego pakietu, 
wynosi 1 zł. 25 ct. Pakiety z podaną wartością są 
niedozwon ne, a od przewozu do Marokko wykluczone 
są : tytoń, fajki, opium, siarka, ofów, broń i amu­
nicja. Pakietom, dozwolonym do wagi 3 kilogramów, 
należy oprócz ewentualnej deklaracji statystycznej, 
jeszcze dwie deklaracje cłowe w języku francuskim 
dodawać.

Z prasy. Panna Zofja Mrozowicka prosi o 
zaznaczenie, że wystąpiła z redakcji Sw atełka.

Gdzie właściciel ? Otrzymujemy następujący list 
z prośbą o umieszczenie: Przypadkiem odelrałem
z rąk niewłaściwych jeden tom dzieła francuskiego 
„Thstoire ecclesiastiąue p ar l'abbe F leury“ , wyda 
nia z r. 1726. Książka ta, pięknie oprawiona w skórę, 
o złoconych brzegach, pochodzi widocznie z księgo 
zbioru prywatnego, a brak jej daje się pr. wdopodc- 
buie właścicielowi dotkliwie uczuć.

Książka ta najprawdopodobniej we Lwowie zna 
lezioną lub skradzioną została. Wiktor Piwocki, Ja­
nów koło Lwowa“ .

Wychodźctwo Policja krakowska zatrzymała d. 
10. bro. dwóch wychodźców do Ameryki z powiatu 
krośnieńskiego, za przekroczenie ustawy wojskowej i 
jednego wychodźcę z powiatu tarnowskiego za posia­
danie sfałszowanego na cudze imię paszportu. Dnia 
13. bm. zaś zatrzymano 6 wychodźców, a w szcze­
gólności 2 z powiatu ropczyckiego, 1 z powiatu pil- 
zneńskiego i 1 z powiatu liskiego, za przekroczenie 
ustawy wojskowej,, oraz 1 z powiatu liskiego dla 
braku paszportów i dostatecznych funduszów na po­
dróż. Wychodźcy z powiatu liskiego zamierzali jechać 
do Wiednia, do ajencji^ belgijskiej „Red-Star-Linc“ , 
W >r<v TT Ctaticji Ta7r2.11. ,i riwoje adresy.

Dnia 12. b. m. wieczorem, aiosziowała policja 
krakowska na dworcu przybyłą pospiesznym pocią­
giem Katarzynę Stoian, zowiącą się właściwie Rulin, 
pochodzącą z Jaślun, w powiecie mieleckim, prze- 
chrzciankę, wracającą z Ameryki. Wraz z Stolanową, 
właściwie Rulinową, zatrzymano sześciu mężczyzn za 
przekroczenie ustawy wojskowej i dwoje dziewcząt, 
wszystkich z powiatu niskiego, którycn Rulinowa od­
woziła do Wiednia, aby ich ztamtąd odesłać do Ame­
ryki za pośrednictwem wyżej wzmiankowanej ajencji 
belgijskiej „Red-Star Line“ , IV BezirK, Weissinger- 
gasse nr. 17.

Syngalezi W Krakowie Wielka karawana Karola 
Hagenbeka 2 Hamburga, składająca się z przeszło 30 
pierwotnych mieszkańców wyspy Cejlon, Syngalezami 
zwanych, posiadająca nadto kilka tresowanych słoni i 
żebrów, w przejeździe do Moskwy pozostanie przez 
kilka dni w parku krakowskim. Na przyjęcie tych 
gości urządzoną została osobna arena z trybunami dla 
publiczności i stajnie dla zwierząt.

Pociągi błyskawiczne. Z Warszawy donoszą 
pud d. 14. bm. Wskutek zabiegów j- lifrala Palicyna, 
prezesa kolei warszawsko-wiedeńskiej, będą jesicze 
w tym roku zaprowadzone pociągi błyskawiczne mię­
dzy Wiedniem a Petersburgiem. Nadto z Wilna do 
Wicrzbołowa ku Bei linowi i odwrotnie będą, łącznie 
z tamtymi, także zaprowadzone pociągi błyska­
wiczne.

dnia 15. Kwietnia 18bi.

Wspomnienie pośmiertne. Od jednego z na­
szych wychodźców ze zebranych prowincyj, otrzy­
mujemy co następuje: Na Wołyniu , w po­
wiecie starokonstantynowskim, zmarła dnia 19. lutego 
br., w 76. roku życia, księżniczka Anna Sapieżanka, 
w dziedzicznym swoim majątku, Zozulińcach. Zstąpiła 
z nią do grobu ta linja rodu Sapiehów, <10 której za­
liczał się między innymi Kazimierz Sapieha, gorący 
patrjota w dobie upadku rzeczypospolitej polskiej.

S. p. Anna była wnuką ks Kazimierza, a córką 
księcia Janusza i Honoraty z hr. Młodeckich książąt 
Sapiehów.

Najpiękniejszy wiek swój, całych lat. 30. spę­
dziła księżniczka u łoża matki, dotkniętej nieuleczalną 
chorobą...

Był to rozrzewniający obraz — widok tej istoty 
w kwiecie wieku, obdarzonej hojnie urodą i przymio­
tami szlachetnej duszy, trawiącej bezsenne noce przy 
chorej matce; istoty, która z bezgranicznem poświę­
ceniem złożyła całe szczęście własne na ołtarzu 
dziecięcej miłości.

Po stracie matki, w nieukojonej niczera żałobie, 
nie pojednała się już nigdy z uciechami świata, od­
dawszy się wyłącznie na usługi ubogich wdów i sie­
rót, którym niosła hojnie materjalną i moralną pomoc.

Z licznych szlachetnych czynów tej nieodżałowa­
nej pani, której zgon opłakuje wielki zastęp jej wy­
chowanków i wychowanie, nie mogę tu nie podnieść 
i ja, ze łzą wdzięczności dla zmarłej, j ewnego zdarze- 
nib, wyłącznie mnie dotyczącego.

S. p.  księżniczka Anna znała mnie osobiście bardzo 
mało, lecz postępowanie moje w czasie ostatnich wy­
padków ruchu narodowego nie było jej obcem... Gdy 
więc, dla ocalenia życia, zmuszony byłem kraj opu­
ścić i gdy księżniczka dowiedziała się od swego są­
siada, śp. Karoia Sarjusza Zaleskiego, że przebywam 
w Galicji, uprosiła go, by, jadąc do Lwowa, doręczył 
mi list, wystosowany do jej kuzyna, ks. Adama 
Sapiehy, co też Zaleski spełnił. Lisi ten niezapieczę- 
towany kończył się słowami: „on zasłużył sobie na
naszą pamięć i opiekęB.

Z śmiercią ks. Anny straciło społeczeństwo opie- 
kuukę, która szczodrze niosła swoją pomoc n;eszczę- 
śliwym i prześladowanym, interesując się żywo ich 
losem.

Pokój zacnej duszy i wieczna cześć jej miłości 
dla bliźnich! S. L.

„Pieniądz", najnowsza powieść Zoli, została za 
kazaną... w Turcji. W Danji znów konfiskują powieść 
Maupassan’ta „Bel ami.“

Na giełdzie berlińskiej zapanowała w sobotę 
silna zniżka z powodu alarmującej wiadomości o wy­
marszu bataljonów krotoszyńskich nad granicę rosyjską. 
Giełda ożywiła się dopiero po wyjaśnieniu, że był to 
fałszywy alarm.

Książę Hieronim u inwalidów. Jak wiadomo, 
zmarły książę Pion-Pion wyraził przed zgonom go­
rące życzenie, by zwłoki jego spoczęły w mauzoleum 
Inwalidów w Paryżu, względnie na wybrzeżu Kor­
syki. U Inwalidów znajdują się już serce matki 
księcia, oraz zwłoki jego ojca, „wesołego" króla West- 
falji. Tu też jeszcze za życia kazał sobie zbuduwać 
książę Hieronim grób familijny. W  sprawie tej pisze 
Libertć: Rozumiemy pełną pietyzmu ambicję księcia, 
który wszystko, czem był, zawdzięczał swemu na­
zwisku. Wyrządzcnoby jednak krzywdę pamięci ce­
sarza, gdyby w Olimpie, w którym promienieje, 
chciano mu dodawać towarzystwo. Napoleon III. nie 
miał też zamiaru przeobrażenia hotelu Inwalidów w 
panteon imienia Bonapartych. Rozumiał lepiej, niż 
kto inny, że Napoleon nie może Spoczywać we wspól­
nym grobie wraz ze swymi krewnymi. Bohaterowie 
nie mają kuzynów. Nie wiemy, czy spadkobiercy 
księcia Hieronima starać się będą o pozwolenie umie­
szczenia jego zwłok u Inwalidów. Jednakowoż jesteśmy 
przekonani, że ich zabiegi nie odniosłyby żadnego 
skutku. Jeśli jednak książę — jak twierdził —  w te­
stamencie oznaczył na drugiem miejscu, jako swój 
grobowiec, „kały nadbrzezia w Ajaccio, wówczas za 
krawałby na brutalność zakaz przewiezienia jego 
zwłok do Korsyki.

Król humbugu Barnum umarł w dniu 8 . kwie­
tnia b. r. w swojej posiadłości Bridgeport (w stanie 
Connecticut). Tak przynajmniej zapewniają amerykań­
skie i angielskie dzienniki, a Times poświęca zmar­
łemu artykuł wstępny. Być może jednak, że mamy 
tu do czynienia z nowym humbugiem tego niewyezer 
panego w pomysłi.ch człowieka, który już kilka razy 
wyzyskał puszczoną przez siebie w obieg wiadomość 
o swej śmierci w celach rentownego zmartwychwsta­
nia. Przy tej sposobności dzienniki za każdym razem 
podawały obszerne nekrologi żyjącego, który też te­
raz, jeżeli umarł na prawdę, musi się już obejść bez 
wspomgjpń pośmiertnych. Znaczenie jego w dziejach 
reklamy jest epnkowe. Ma on jednak i zasługi rzeczy­
wiste dla swojej ojczyzny, bo on to pierwszy wpro­
wadził w modę owe tournees artystyczne europejskich 
śpiewaków, śpiewaczek, aktorów itp., które są dotąd 
Golcondą dla artystów, a poziom umysłowy Amery­
kanów znacznie podniosły.

Zmiany własności. W powiecie staromiejskie 
kilka majątków zmieniło tymi czasy właścicieli. Dóbr . 
Wołcza dolna, dotychczas własność p. Stefana Ra- 
mułta, nabyli pp. Ludwik i Antonina Dellerowie 
Błozew górną, własność p. Bala, kupił p. Stanisław 
Agopsowicz, wiuszuie Janówkę p. Jan Ramułt od dr. 
Artura i Gizeli Wiktorów, a Stefanówkę p. Stefan 
Ramułt od br. Jana Steinkiihla.

Kssyno miejskie W  sobotę, dnia 11. bm. Od­
był się w kasynie miejskiem koncert spacerowy. Mu­
zyka pp. nr. 30. pod batutą wielce sympatycznego i 
utalentowanego swego kapelmistrza, p. Folia, wyko­
nała kilka utworów koncertowo, żywo oklaskam, na­
gradzanych przez licznie zebraną doborową pu­
bliczność. Po koncercie rozpoczęły się tańce. Dc 
pierwszego kadryla stanęło par 60. Pań i panien 
pięknych było „yle, ile par w kadrylu. Toalety były 
skromne, jednak bardzo gustowne. Kierownictwo tań­
ców objął p. N...., a prowadził tak umiejętnie, pomy­
słowo i z elegancją, że mógłby służyć za wzór 
wszystkim aranżerom Zabawa trwała do późnej go­
dziny.

'S jfe' ---- ------

W  kalejdoskopie.
Uśmiechnęła się nakoniec wiosna złotą swą twa­

rzą i jeden jej uśmiech wystarczył, abyśmy zapomnieli 
o tak niedawnych kaprysach czarodziejki.

Wielka bo to pani... Ile sił i piękna ma ona 
w swej skarbnicy! ^

Nawet nam, mieszczuchom, cisnęła garstkę klej­
notów na zabrudzone chodniki, po których jeszcze 
wczoraj wiły się ścieki deszczowe i bielał nalot śniegu 
obok ciemnych mas błota.

Pożądliwie wyciągnął Lwów cały ręce po tę 
szczyptę wiosennych skarbów; —  nie więcej bo za­
prawdę, jaj szezypta pomieścić się mogła w ciasnych 
jego ulicach.

W 'lęgło mrowie ludzkie ze swych ciasnych kry­
jówek na chidniki i place, aby gonić świetlaną marę, 
napawać się jej widokiem, odurzać swe zmysły jej 
tchnieniem.

Widać to po wszystkiem, po ruchu szybszym, po 
przyspieszonem tempie rozn owy. Ożywiają się blade, 
anemiczne twarze, oczy nabierają połysku, - w ge­
stach, ospałych zwykle, widoczna pewna rzeźkość. 
Wszyscy zaś dążą tą stroną ulicy, po której płynie 

1 uga ironeczn, ch blasków; wszystkich ciągnie tam 
magnet,czna siła jasności, do której każde życie

Na szkarpach i wałach, w Ogrodzie miejskim — 
bujają roje dzieci Sztafaż ‘ °go dnia promiennego do­
skonałą stanowi harmunję z postaciami małych milu­
sińskich, bo wiosna przyrody splata się w nich z wio­
sną życia ludzkiego; i ramię w ramię, jak dwie sio- 
strzyce, kroczą obok siebie.

Słowami Chrystusa woła dziś wiosna do każdej 
matki: „Pozwólcie maluczkim, niechaj przyjdą do
mnie“ .

Niechże jej słowa nie przebrzmią bez echa u 
ognisk domowych. Zostawcie skrzętne gosposie świą 
tynię kulinarnego bóstwa, która i bez waszego udziału, 
wyda, co wydać musi. Mniejszr, gdyby nawet rosół, 
ẑ  łaski kucharki, uległ przesoleniu, pieczeń zbyt 
się przyskwarzyła, — byle wadze dzieci zaczerpnęły 
ze źródła wiosennego powietrza, przy skwarzyły się 
w dobroczynnym ogniu słońca. Wyprowadźcie je z izb 
przesiąkniętych kurzem i miazmatami, niech poswa- 
wolą pod gołem niebom, na świeżem powietrzu, która 
uzbroi je zdrowiem.

Kiedyż będą używać wiosny jeś i nie w"d«ie- 
cilistwie i Pamiętaj pani, że córka twoja, f£y urośnie 
w pannę, wyprowadzać pocznie 2 wiosną na prome 
nadę,  ̂ nie siebie, lecz swój kostjum nowy; a gdy 
wyjdzie za mąż, — wiesz pani przecie sama najlepiej, 
że nie pora wtedy myśleć o sobie.

Pamiętaj pani także, iż syna uwięzi ci rychło 
szkoła, a^potem zamkną go do biura, które takim 
„stronom", jak wiosna, stanowczo wzbrania wstępu. 
Jeśli więc za młodu nie zaczerpnie tyle wiosennego 
powietrza, aby mu ono wystarczyło na długie lata 
nauki i dłuższe jeszcze niewoli zawodowej, —  to nie 
sprosta swemu zadaniu, padnie w połowie drogi 
wysilony, jak roślina, z pod której grunt usu­
nięto.

W ięc nie zatykaj pani uszu, kiedy cię dopadDą 
słowa wiosny: „Pozwólcie maluczkim niechaj przyjdą 
do mme!“ N.e wymawiaj się olowiązirami gospo­
dyni, b» ona winna uchylić czuła przed matką. Czyi 
słyszałaś kiedy, aby kapral wydawał rozkaz po­
rucznikowi V (Eres).

* ■—

Komitet koncertu, urządzonego na dochód towa 
rzystwa św. Wincentego ii Paulo, poczuwa się d< 
miłego obowiijzku, serdecznego podziękowania wszy 
stk m, ktśizy swoim współudziałem przyczynili się d< 
uświetnienia koncertu. Przedewszystkiem pani Teofil 
Nowakowskiej i pannie Henry«e Kortowskiej, jakotc
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KSIĘŻNICZKA CYRKOWA.
POWIEŚĆ Z ŻYCIA PARYSKIEGO.

PRZEZ
P A W Ł A  P E R R O N .

Część druga 

(Ciąg dalszy)
W szelakie wyjaśnienia lub konsekwencje 

dalsze do sfornułowaj v'" powyższy sposób dekla­
racji dwojga młodych, carzeczonych od tej chwili, 
były  w Jwn wypadku kompletnie zbyteczne. 
Alicja bowiem nie b j ła ani trochę ową senty­
mentalną (Jhritche/i niemiecką, która w chwili, 
kiedy ukochany oświadcza Bję wreszcie o je j rę ­
kę, zapłoniona rzuca mu się na szyję i w mil­
czeniu wymownem, a nUraz z załzawioną od 
nadmiaru szczęśliwości źrenicą, tuli jasnowłosą 
główkę swoją do jego piersi. Podobnież atoli nie 
była Alicja dziewczęciem francuskiem, które uo- 
piero co powróciwszy pod dai h ojcow.ki z pen­
sjonatu, spogląda okiem ciekawcni i tadawczem 
na swego przyszłego a gdy przyjdzie jej w ypo­
wiedzieć słów ko: „tak,“ to odpowiedź swoją przy­
biera w najwyszukańsze wyrazy konwersacji sa­
lonowej Ńie! I w tak arcy ważnej chwili była 
A licja na wskroś Amerykanką tylko. W Jlekto- 
rze nie widziała swego bóstwa, ani nawet przy­
szłego swego władcy, lecz wyłącznie przyjaciela, 
który się jej podobał i którego obda zyła całą 
wiarą i ufncścią dziewiczego swego se duszka.

Co do mr. Stephensona, ten przyjmował 
przyszłego swego zięcia z wielką życzliwością i 
szacunkiem dla jego pochodzenia arystoki aty- 
cznego. Uradowany niezmiernie z wyboru córki, 
okazywał wprawdzie to zadowolenie w sposób 
jaw ny i otwarty, nie mniej jednak nie zapomi­
nał o tem na chwilę, że jest Amerykaninem. 
W ięc też tego samego dnia jeszcze zaprosił hr.

Hektora aa poufną Konferencje, która wnet przy­
brała ccchę rozm ow y czysto kupieckiej, przecho­
dząc na kwestję posagu, renty, rodzaju i kosztów j  

wesela itd. I
Wynurzeń miljonera na temat tak dalece 

prozaiczny, słuchał hr. Montr.eillet z pewną obo­
jętnością, niemal apatją i chłodem. 1 na twarzy 
nie zadrgał mu jeden niuskuł wówczas nawet, 
kiedy Stephenson wymienił cyfrę posagu, prze­
znaczonego dla córki, a cyfra ta była w istocie 
tak imponującą, że nawet bogatego arystokratę 
zdolną była zastanowić i olśnić. Szła bowiem 
w iniljony franków !

Nie sprzeciwiał się również projektowi przy­
szłego teścia, aby wesele odbyło się dopisro 
w iiągu lata, gdyż lekarze zalecali dla Alicji 
przepędzenie wiosny na riwierze.

Krótko mówiąc, hr. Hektor stał się formal­
nie innym człowiekiem od chwili, kiedy objął rolę 
narzeczonego. W prawdzie wyczerpywał się w ga- 
lanterji dla narzeczonej, od czasu do czasu był 
czuły i serdeczny, jak  na człowieka zakochane­
go przystało — z tem wszystkiem jednak baczny 
obserwator mógł był łatwo zauważyć, że zbyt 
często młody hrabia miał minę człowieka znu­
dzonego, zda się, gwałt sobie czyniącego aby 
z roli przyjętej nie wypaść.

Zreestą narzeczeni rzidko kiedy mieli spo­
sobność rozmowy ze sobą w cztery oczy. Zanim 
zaręczyny ich zostały oficjalnie ogłoszone, zabie­
rały wicie czasu wzajemne wizyty obu rodzin, 
oprócz tego za K ażdą chwilę wolną rabowały 
Alicji irosKi rozliczne o wyprawę, (id y  wreszcie 
te zaręczyny ogłoszono juz w dziennikach, szczę­
śliwego narzeczonego zasypj wano literalnie ta- 
kiemi masami wizyt gratulacyjnych, koreBponden 
cyj itp., że mu w ciągu dnia jedna chwila swobo­
dna nie pozostawała. A  cóż dopiero wiec zo ry ! 
Jeden raut po drugim następował bezustannie.

Lecz wątła Alicja zdawała się bez porówna­
nia dzielniej od HeLtora znosić te ciężkie obo­
wiązki towarzyskie, bwiat widział ją  zawsze roz­
promienioną, szczęśliwą, wesołą, podczas gdy mło 
dy hrabia stawał się czem raz bardziej milczą­

cym i zadumanym Formalnie unikał pilnie dłuż­
szej z k mkolwiek rozmowy i bardzo często sia­
dywał oniemiony, apatyczny, wśród najgwarniej­
szego towarzystwa, kiedy równocześnie Alicja 
była rozmowną i wesołą, czasem aż do pustoty, 
a zawrze na oko zupełnie zajętą tematem chwi­
lowej konwersacji. Wówczas też zdarzało się, że 
ua milczącym uporczywie młodzieńcu spoczął na ’ 
chwilę długi badawczy wzrok narzeczonej, która 
zresztą niczem nie zdradzała nigdy, jakoby zau­
ważała pewną zmianę w jego usposobieniu. Raz 
jeden tylko, kiedy Hektor zerwał się był zc swe­
go miejsca prawie gniewny, a co stało się przy 
sposobności, gdy Alic;a wśród dyskursu wspo­
mniała nawiasowo, że cieszy się bardzo z pomyśl­
nego zakończenia niemiłej tfery Montraillei,- 
Lola —- wtedy też, jakby czarna chmurka 
przemknęła szybko po pogodnej jasnej twa- 
rzyczee pięknego dziewczęcia.

— Nigdy nie mówmy o tej sprawie, naj­
droższa moja — mówił potem do niej tonem bła­
galny m.— Ona i nudzi mnie i gniewa|uiewymownie!

Alicja nie odrzekła ani słówka i później ani 
razu już nie wyszło w przytomności Hektora 
z je j ust nazwisko „signory Loli“ , nie mniej je ­
dnak przeto jakieś niewytłumaczone uczucie 
gwałtem zmuszało ją do tego, że w duszy usta­
wicznie za jm ow ała  się tą sprawą.

Dobrzy przyjaciele i przyjaciółki, którzy w 
takich razi ch zawodzić nie zwykli, postarali się 
rychło o to, że narzeczona dowiedziała się, a na­
turalnie w barwach najjaskrawszych, jak  to hr. 
Hektor był powyżej uszu w pięknej woltyżerce 
zakochany... Jakkolwiek więc Alicja, jako prak­
tyczna Amerykanka, w oczach tych ludzi śmia­
ła się serdecznie z wszystkich wieści, to jednak 
równocześnie postanawiała subie w duchu, nie za­
pominać o tem, iż bądź co bądź ten młody 
Montraillct był dotychczas skończonym świato- 
wcem, bogatym bonwiwantem paryskim, który 
niezawodnie przebył w swem życiu nie .jedną 
awanturkę miłosną.

W śród tego wyczytała pewnego poranku w 
dziennikach, że słynna woltyżerka „signora Lola*

odrzuciła z całą stanowczością pólmiljonowy pre­
zent, ofiarowany jej przez rodzinę Montrailletów. 
Oprócz skonstatowania tego faktu, wydrukowały 
dzienniki dosłownie dotyczącą korespondencję 
pomiędzy starym hr. Montrailletem a panną Du- 
val, czyli signorą Lolą.

Odłożywszy gazety, nie mogła Alicja się 
powstrzymać, aby nie zasępić się na chwilę 
Zabolało ją srodze, że z ust narzeczonego nie 
usłyszała dawniej już tej wiadomości, w czem 
znów upatrywała brak zaufania do niej ze strony 
Hektora...

Dla dokładności w opowieści naszej nie za­
wadzi zapewne, gdy na chwilę przypatrzymj 
się tym Wszystkim, bliżej nas obchodzącym oso­
bom, które owego poranku w poniedziałek for­
malnie pochłaniały oczyma czernidło d e k a r ­
skie w dziennikach paryskich, opisujących epi­
log sprawy Montraillet-Lola...

W ięc przedewszystkiem opinja publiczna. Ta 
spełniła w zupełności przewidywania p. Molinar- 
da. Rzucona je j na żer notatka kronikarska je ­
dnym zamachem ubezwładniła, ostudziła, uciszy­
ła wszystkie namiętności, jakie w umysłach sze­
rokiego ogółu drzemały 60 ponownego wybuchu. 
Teraz objawiano tylko zdumienie, albo śm>ano 
się i wzruszano ramionami. Jedni sławili szla­
chetność Montraiileiów, inni nie mieli dość słów 
zachwytu i uniesienia dla bezinteresowności pię- 
t nej woltyżerki. Niektórzy znów dowodzili, że 
należy teraz wszystko uczynić, aby biednej sierocie 
dopomódz do odzyskania jej praw sukcesyjnych, ale 
dowodzili, nie zastanawiając się bynajmniej nad 
tem, w jaki sposób możnabj jej dopomódz i że 
w ogóle trudno domagać się wymiaru sprawiedli­
wości, gdy się nie ma dowodów za sobą. ByJi 
w końcu i tacy, którzy uważali pprawę całą 
ubitą już kompletnie — takich zas była praowk 
żająca większość i wkrótce uwaga trubliczna 
zwróciła się na jakieś inne zdarzenie sensacyjne.

Tymczasem p. Molinard i Coquinet odczy 
lywaii z ogromnem zajęciem wszystkie notatk. 
.-ziennikai-ikie i z . udości zacierali ręce. Manewr 

udał się im prze wy bronie. 4

-  Wytrzymamy jeszcze parę dni —- mi 
podprefekt — a potem będziemy mogli z ■, 
swobodą i energją rozpocząć poszukiwania na 
•elem odkrycia tego zagadkowego człowic 
który wtedy w nocy tak zręcznie chciał 1 
sprzątnąć pannę Duval z przed nosa...

Co do Leoni, to i ona również z prawi 
wem zadowoleniem odczytała tyle obchodź 
ją komunikat w gazetach. Spadł jej teraz z 
ca jakby kamień młyński i znów czuła bię g 
bodną i wolną. Ostatecznie bowiem mogła 
brać dziś z notatek dziennikarskich przekona 
że nikt ani przeczuwał, gdzie przebywała w 
gu ostatniego tygodnia. Wprawdzie były p 
dwie, czy trzy takie gazety, które wyrażały z 
wienic, że nie podobna im było wyciągnąć z j 
ny Duval ani jednego słowa o jej pobycie ] 
czas kilku dni minionych, lecz i one dodaw 
zaraz z naciskiem, iż bądź co bądź nikt nie 
prawa do wdzierania się w cudze tajemnice...

Pomiędzy niemi znany nam Le Flambi 
który był onego czasu właściwym inicjato: 
skandalu, dziś tak pisał o tej sprawie, w t 
lekkiego wyrzutu:

„Panna Duval zniknęła była w mini 
wtorek wieczorem ze swegu mieszkania i pi 
wiła się na. widowni dopiero wczoraj, w 
dzielę. Wysłaliśmy de niej niezwłocznie nasz 
sprawozdawcę ze serdecznemi gratulacjami 
szem:. z powodu nowego obrotu rzeczy, a ki 
miał następnie prosić ją  w najgrzeczniejsz 
słowach o szczegóły jej tajemniczego zniknię 
Otóż panna Duval przyjęła wprawdzie nasz 
kolegr jaidzo uprzejmie i w wybornym humo 
lecz wśróu daiszego interwiewn. nie zakomun 
arała mu żadnych, ale to żadnych szczegół 
Z  żalem musimy przeto donieść czytelnikom 
szym. ż<-; na razie nie możemy im służyć 
zajmującem i pożądanem dla nich wyjaśnier 
sytuacji Na zakoń eme dodajemy, że — 
nas zapewniano w cyrku p . Loyala —  uroc 
sympatyczna signora Loli* zdów  zacznie wkr 
popisywać się na arenie cyrkowej.^

(Utąg dalsey nastąpi
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rominowi, którzy z całą gotowością pospieszyli 

„ udział w koncercie. Szczególne zaś dzięki składa 
.omitet pannnie Lateiner i p. Wysockiemu, którzy 
mimo wielH przeszkód, w ostatniej oliwili, w za­
stępstwie pp. Neuhausera i Woleńskiego, prośbie ko­
mitetu o współudział zadość uczynili*

Dyrekcja zakładu karnego dla mężczyzn we 
Lwowie oznajmia: Dnia 27. i 2S. bm. o godzinie 9 
przedpołudniem, odbędą się w tutejszej szkole pół­
roczne egzamina, a mianowicie: w poniedziałek dnia 
27. w II. i III. klasie, a we wtorek dnia 28. w I. 
klasie.

Przed rozpoczęciem egzaminu, dnia 27. odprawi 
się w kapFcy tutejszego zakładu o godzinie 8 1 a 
w obecności wszystkich do szkoły chodzących więźui, 
oicha msza święta, podczas której popisywać się 
będą ci więźnie, którzy się uczyli muzyki wokalnej i 
instrumentalnej.

Składki. Do administracji pisma naszego nade­
słał dla wdowy i dzieci po blacharzu Moczarskim, 
p. Kuwrik zł. 1.

Wiadomości literackie i aitystYCzae
Repertoar teatralny. Dziś we środę „Gio- 

conda“ , opera w 4. aktach Ponchielli ego. Ostatni 
i pożegnalny występ panny Elli Rnssel, primadonny 
teatru Covent Garden w Londynie, występ gościnny 
panny Miry Heller, primadonny opery odeokiej i pp.: 
Warmutha, tenora opery warszawskiej, Chodako­
wskiego i Jeromina; jutro we czwartek „Aida“ , opera 
w 4. ałciach Yerdfego. Pierwszy występ gościnny 
panny Marji- Pawlików, występ gościnny panny Miry 
Heller i pp.: Warmutha, Chodakowskiego i Jeromina 

Opera. Przepiękna Carmen Bizetów =ka jest od dawna 
stałą ulubienicą Lwowian więc gdy rozeszło się po 
mieście, że dyrekcja prowadzi z przejeżdżającą przez 
Lwów p. He l l e r  rokowania celem Kilku jej wystę­
pów na scenie naszej, które następnie do pomyślnego 
doprowadziły rezultatu, na ustach wszystkich było 
pierwsze pytanie, Kiedy wystawią wreszcie tę Car­
men tak upragnioną? W istocie zapowiedz;ano ją
w nbiegłym tygodniu, i w ciągu kilkunastu godzin
paręset osób odeszło z kasy z próżnemi rękami i roz­
czarowaniem Teatr był do ostatniego miejsca wy- 
sprzedany. Lecz zdradziecko nasza aura kwietniowa 
przyprawiła wówczas p. Warmutha o silny katar 
krtani, i w ten sposób przedstawienie Carmeny od­
wlokło się do poniedziałku, i. j. do wczoraj.

A dodać tu winniśmy jeszcze, że w całym Lwo­
wie było oddawna publiczną tajemnicą — powta­

rzaną zresztą w kółku lepszych znajomych przez
samego artystę tego —  iż pariję Josego w Carmenie 
zaliczą p. Warmuth do najlepszych w swoim boga­
tym repertnarzu. Można tedy wyobrazić sobL, z jak 

i zdwojonem zajęciem oczekiwano powszechnie tej Car­
meny —  He l l e r  z Josem W a r m u t h e m ,  do jak 

, wysokiego djapazonu nastiojono nadzieję iśtotnej,
a niezmiernie wyjątkowej i doskonałej biesiady mu­
zycznej. Otóż z prawdziwą satysfakcją Konstatujemy 
w tej chwili, po przedstawienin skończonem, że nikt 
chyba nie został zawiedziony w oczekiwaniach swoich. 
Panna He l l e i  wówczas nawet, gdy dopiero stawiała, 
jako Carmen, pierwsze kroki debiutantki młodej na 
scenie, poprostu zdumiewała widzów wyborną kreacją 
swoją w tej operze, na co zarówno składały się: 
niezmiernie wdzięczna i urocza jej powierzchowność 
jak i temperament iście południowej kobiety, jaki 
właśme bohaterka tej opery Bizetowskiej być powin­
na, a co sympatyczna artystka nasza pyszną 
intuicją, swoją arcyszczęśliwie odtwarzać umie. 
Nii d ijwna przeto, że gdy z takiemi warunkami, —
jak tu mówią —  pizyniesionemi już z domu na scenę,

‘ ^elldFpanna Relief popracowała czas ałuższy nad głosem 
swoim fenomenalnie silnym i pięknym, a przytem 
trudną rolę wystudjowała do najdrobniejszych odcieni, 
to stworzyła w końcu tak wspaniałą, jednolicie skoń­
czoną i zachwycającą, że istotnie może ona iść w po­
równanie —  a zawsze tyl-u z korzyścią dla naszej 
ertystki —  z kreacjami najpierwszych wykonawczyń 
Carmeny. Jej Carmen —  to rodowita Hiszpanka —  
jak ją przedstawił lilrecistn a poj^ł kompozytor —  
dysząca cała nieokiełzaną namiętnością krwi po­
łudniowej , przejawiająca chwilowe uozuoia swoje 
w każdym ruchu, w każlem spojrzeniu, zdolna przy­
prawić kochania zalotnością swoją o utratę zmysłów. 
I z konsekwencją świadczącą o studjacli niezmiernie 
starannych, przedstawia p. Heller taką Carmen od 
p.iczątkn do końca równomiernie, a wraża się nad­
zwyczaj silnie w głębię duszy widza, porwanego za 
sobą, na równi z tym Josem biednym Każe się mu 
podziwiać, nieledwie ukochać. W tym realizmie —  
aplikowanym jednak przez artystkę z wielkim smakiem 
i umiarkowaniem —  tkwi niezaprzeczenie c.ła  za­
gadka znakomitego powodzenia p. Heller w Carmenie.

Z grona dobrych śpiewaków na scenie lwowskiej, 
najlepszym był dotychczas w partji Josego M y s z u g a. 
Lecz tenor to p ar exceUence. liryczny, więc ustępy 
o wysoce dramatycznym aplombie, musiały naturalnie 
wypaść u niego znacznie słabiej od scen przeważnie 
smętnych i śpiewnych. P. Warmuth natomiast jako 
tenor w najobszerniejszem tego słowa znaczeniu b o- 
ha t e r s k i ,  może — rzecz prosta —  w całej pełni 
podołać wielkim trudnościom i zadaniom tej partji. 
Może ponadto o tyle łatwiej, że umie odczuwać to, 
co śpiewa z zapałem młodzieńczym, nie udanym po 
aktorsku, ale rzetelnym jeszcze jak lite złoto, że 
wreszcie daleko doprowadzoną sztuką śpiewacką opa­
nowuje łatwo każdy teien, a głos ma tak rozległy, 
mięki, podatny i dźwięczny, jak rzadko który z naj­
pierwszych tenorów w Europie. To wszystko zesta­
wiając łatwo się domyśleć, że mamy na równi z au- 
dytorjum wczorajszem jeno słowa największych po­
chwał dla tego artysty za jego interpretację tej mu­
zyki Bizetowskiej.

Torreadorem był ulubieniec publiczności naszej, 
p. C h o d a k o w s k i .  Zbyteczne dodawać, że artysta 
tej miary, stanął łatwo na wysokości swego zadania. 
Zbyteczne wreszcie i o tem się rozpisywać, że panna 
Heller do spółki z p. Warmuthem byli przez cały 
wieczór przedmiotem owacyj hueznych, z którycn 
część nie mała przypadała oczywiście i dzielnemu 
Torreadorowi.

Teatr był już w niedzielę wysprzedany.

Z izby handiowei i przemysłowej.
(m.) Lwów 13. kwietnia. Przewodniczył 

prezydent p. K i s e l k a .  Radny p. Jonasz posta­
wił następujący umotywowany wniosek nagły: 

Wedle uadeszłych wiadomości traktnje obe­
cnie rząd sprawę ostatecznego załatwienia upań­
stwowienia kolei arcyk. Albr.

Nadarza Bię tedy sposobność żądania od 
rządu d e c  e n t r a l i  z o w a n i a  z a r z ą d u  < k o ­
l e j o w y c h ,  czego Hię Izba h a n d l o w e >ze 
■w r. 18»3 z całym naciskiem domagała, wyse 
łając wówczas do ministerstwa handlu deputację 
z memorjałem w tej sprawie

Odczuwamy ogólnie niedogodności, j* łp« wy­
nikają dla obrotu haiidjg^^o-o z nader o >i 
czonegu zakresu d zia ła n u ^ ',(7. ^znanego ayre-
kcjon ruchu, a uposażenie iych  dy_/ .•  ̂ w j r k  
n a j s z e r s z y  z a k r e s  d z i a ł a n i a  nic tyikj, 
Le światowi handlowemu przysporzy nieobhcz >aa

korzyści, ale nadto uproszczeniem załatwiania 
spraw toczących się miedzy kupiectwem a Za­
rządem kolejowym, przysporzy także Zarządowi 
kolejowemu rozliczne oszczędności i korzyści.

Izba ponawiając obecnie swoje żądanie o de­
centralizację zarządu kolei państwowych, który 
w obecnem stadjuni obejmuje dalekie przestrze­
nie kolejowe w poszczególnych krajach koron­
nych. łatwo może dopiąć zamierzonego celu.

Dzisiaj prawdopodobnie sam rząd musiał się 
przekonać, że administrując z jednego punktu 
przeszło 7000 kilometrami kolei żelaznej z czego 
na Galicję przypada około 1800 kilometrów za­
rząd jest utrudniony i nie odpowiada zwiększo­
nym wymogom coraz to bardziej wzmagającego 
się ruchu handlowego.

Ponieważ mową od tronu zapowiedzianem 
zostało upaństwowienie kilku kolei prywatnych w 
niedalekiej • przyszłości, tem bardziej zwiększa się 
potrzeba decentralizacji zarządów kolejowych, 
ile że przez upaństwowienie kolei Karola Ludwi­
ka wytworzy się w kraju naszym całkowita i 
jednolita sieć kolei państwowych, a ewentualne­
mu zarządowi kolejowemu tej sieci przypadnie 
natenczas to wielkie ekonomiczne zadanie, aby 
pod względem komunikacyjnym krajowi nasze­
mu, najbardziej na północny wschód wysunięte 
mu i od targowisk światowych bardziej niż inne 
kraje koronne oddalonemu, odpowiednio do tego 
położenia racjonalne przyznawał taryfy.

Uwagi powyższe, jak też i ta okoliczność, 
że żądanie izby opiera się na doświadczeniu, iż 
decentralizacja zarządów kolejowych w Prusiech 
znakomite oddaje usługi i państwu i publiczno­
ści, zniewalają mię do twierdzenia, że korzystać 
należy z obecności naszych postów we Wiedniu, 
jak niemniej z okoliczności, iż 20. b. m. odbyć 
się ma posiedzenie rady kolejowej w Wiedniu, 
aby sprawę decentralizacji zarządów kolejowycL 
znowu.pchnąć ia  właściwe tory.

Stawiam tedy w n i o s e k  n a g l ą c y .
Izba ucLwali:
1. Wystósować pismo do p03ła naszego w 

radzie państwa z prośbą, aby zniewolił Koło 
polskie do energicznego zajęcia się piekącą spra­
wą decentralizacji zarządów kolejowych, dalej

2. uprosić członków, w radzie kolejowej z 
naszego kraju zasiadających, aby się tą sprawą 
gorąco zająć zechcieli na posiedzeniu właśnie 20. 
b. m. odbyć sią mającem.

Wniosek ten po krótkiej dyskusji przyjęto 
jednogłośnie.

Z  porządku dziennego uchwaliła izba udać 
się do ministerstwa handlu z żądaniem, ażeby 
wszyŁtkie urzędy pocztowe w Galicji zostały u- 
poważnione do obliterowama czeków i wekslów 
zagranicznych.

Na wniosek p. Niemczynowskiego postano­
wiono nadto udać się do posła Szczepanowskie 
o poDarcie tego żądania.

Na cenzorów filji Banka austro-węgierskiego 
w Stanisławowie zaproponowała izba pp.: W ło ­
dzimierza Doboszyńskiego, Zipy Halperua, K. 
Kislera, l i .  Schora, a nadto na wniosek p. Frie- 
da, dodatkowo pp.: Osiasza Blumenfelda i L  
Bernsteina.

W  sprawie rozdzielenia stowarzyszenia prze­
mysłowego rzeźników we Lwowie, postanowiła 
izba udać się o wyjaśnienie do korporacji. 
W  końcu uchwaliła izba poprzeć memorjał izby 
handlowej wiedeńskiej w sprawie regulacji rzek. 
Izba żąda, ażeby nareszcie rząd zaniechał do 
tychczasowego wadliwego, a nawet szkodliwego 
syfatemu regulacji rzek i postarał się zapomocą 
większych kapitałów regnlację stonowczo prze­
prowadzać, a nie, jak  dotąd to Fię robi, iż w y­
łożone na ten cel wydatki marnieją, ponieważ 
z każdą wiosną przeprowadzone roboty ulegają 
zniszczeniu.

Na tem o godzinie 8. zamknął przewodni­
czący posiedzenie.

Z Izby sądowei,
LwÓW 14. kwietnia. 

[Sprawa Kobrynowej J 
(m j Niezwykłą sprawę zaczął dziś o godz. 4. 

popołudniu rozpatrywać Trybunał'sędziów przysięgłych. 
Na ławie oskarżonych zasiada młoda, 25 lat Jiczaea 
kobieta, oskarżona o potworną zbrodnię skrytobójczego 
morderstwa, dokonanego na osobie swojego kochanka, 
pogrążonego we śnie. W jaki to sposób się stało naj­
lepiej objaśni nas akt oskarżenia, który podajemy, 
w obszernem streszczeniu.

Aby zaś czytelnikom dać dokładny obraz całej 
tej strasznej tragedji musimy skreślić w krótkich sło­
wach sylwetkę „bohaterki11.

Marja Kebryn, licząca lat 25, córka Jakóba Ja 
błońskiego, maszynisty kolejowego ze Stryja, wyszła 
za mąż prztd laty dziesięciu za Mikołaja Kobryna, by­
łego nauczyciela w Dubiu, koło Perechińska. Niebyło 
to małżeństwo zawarte z miłości, Marja uległa na­
mowom rodziców, którzy chcieli córee zapewnić byt 
dostatni, Już na drugi dzień po ślubie wróciła młoda 
mężatka do domu rodzicielskiego i tutaj poderżnęła 
sobie gardłu. Bana była bardzo lekka, wkrótce się 
zabliźniła, no! i Marja powróciła znowu do męża. 
Dalsze pożycie jej z mężem było więcej aniżeli złe. 
Kobrynowa twierdzi, iź dlatego z mężem żyć nie 
chciała, gdyż ten bił ją, me dawał do jej rąk pic 
niędzy, tylko wszelkie wydatki sam opędzał.

Zo cała wina tego złego pożycia me spada chyba 
na męża, Mikołala Kobryna, najlepszym tego dowodem, 
iż jak podaje zapytywany w tym względzie Magistrat 
m. Stryja, Kobrynowa już jako 1 (1 letnia dziewczyna 
prowadziła życie rozwięzłe, niemoralne i że porzuci­
wszy następnie męża, lego sposobu życia wcale nie 
zmieniła.

Do męża wracała kilka razy, wreszcie wyjechała do 
Ozerniowiec, gdzie spadła na tak niski stopień moralny, 
iż znalazła się wrzęlzie kobiet upadłych, zostających 
pod opieką policji Tutaj bawiła 8 miesięcy, urządza­
jąc kilka razy wesołe wycieczki do Bumunji. W tym 
czasie złożyła ona w stryjskiej kasie oszczędności 
2000 zł.

Powróciwszy z Czerniowiec do Stryja, odjechała 
wkrótce do Lwowa i tutaj zawiązała stosunek z Emi­
lem Opuchlakiem, przedsiębiorcą pogrzebów. Kobry­
nowa żyła z Opnchlakiem lat cztery, a w tym czasie 
opuszczała go dwukrotnie —  lecz nie na długo.

Jak z zeznań służącej Haśki Maciory, złożonych 
w śledztwie, wynika, Opuchlak obchodzi! się z Ko- 
brynową serdecznie i b.irdzo uprzejmie, a dopiero aa 
dwa tygodnie przed dokonaniem zbrodni postępuwanie 
jego nieco się zmieniło. Przychodziło między nimi te­
raz do swaiów i kłótni, jednakże nieprawdziwą jest 
podawana przez Kobrynowę okoliczność, jakoby Opu­
chlak bił ją lub maltretował.

Jako powód tej zwiany uważać należało to, iż 
Upuchlak — wedle twierdzenia ojca Kobrynowej —  po 
wziął zamiar ożenienia się, a tem samem zerwania 
tego gorszącego stosunku, objawiając przytem ohęć 
zadośćuczynienia wymaganiom. Kobrynowej co do za­
bezpieczenia jej dalszego materjolnego bytu.

Zeznania licznych świadków wykazują dalej, iż

Kobrynowa, żyjąc z Opuchlakiem, nie była mu wcale 
wierną, ale utrzymywała stosunki z rozmaitymi męż­
czyznami, o czem tenże dowiadywał się z listów, 
anonimowych.

Opuchlak nietylko, że Kobrynowej dawał całe 
utrzymanie, ale robił jej bardzo często drogie pre 
zenta, wszystko to jednak było jej za mado, była ona 
nienasycona...

Teraz przystępujemy do opisu samej zbrodni.
Dokonaną ona została w niedzielę d. 1. marca

0 godz. 7. rano.
Opuchlak przyszedłszy do domu o godz. 4. rano 

w stanie nietrzeźwym, zaczął żartować w kuchni ze 
służącą, wskutek czego powstała między nim a Ko- 
brynową gwałtowna sprzeczka. Ostatecznie Opuchlak, 
na pół rozebrany, położył się spać.

Gdy usnął, obwiniona poszła do kuchni i kazała 
służącej gotować kawę. Rozgoryczenie, a względnie 
niechęć czy nienawiść Kobrynowej do kochankę, 
wzmogła =ię widocznie po owej rannej scenie i do­
prowadziła do dojrzenia zamiaru, z którym, jak to z 

j wielu oznak się okazuje, oa dłuższego czasu już s:ę 
; nosiła, a owa chwila, gdy Opuchlak wchodząc do 

domu, zaczepiał w kuchni służącę, zadecydowała o 
. jego życiu, gdyż pobudziła obwinione do wykonanie.
! zamierzonego czynu.
j Podczas gdy służąca przygotowywała kawę. 

Kobrynowa przyniosła do ‘kuchni, papier i atrament i 
napisała do rodziców list, z którego wynika, że to, co 
później zrobiła, było niezłomnem postanowieniem, da 
wniej już puwziętem. W liście tym prosi obwiniona 
rodziców, ażeby się na nią nie gniewali, gdyż ona 
temu niewinna, • „uczepił się ja taki, z którym raay 
dać sobie nie może, a ucLc od niego także jej trudno, 
bo grozi, że ją szupasem napowrót sprowadzi. “ Że­
gnając się z rodzi'ami i braćmi, rozporządza swemi 
rzeczami.

Napisawszy ten list, Kobryuowe wypiła kawę, 
zapłaciła służącej Haśce tytułem naieżytości miesię­
cznej 3 zł., a nadto dała jej 1 zł. z poleceniem, by 
pobzła natychmiast kupić jej szpilki do włosów. 
Wobec tego, że wszystkie sklepy były zamknięte 
(3|,7 rano), Haśka wróeiła do domu. Kobrynowa 
chcąc się jej jak najprędzej pozbyć, wysłała ją drugi 
raz do miasta.

Co się od tej chwili działo, dowiadujemy się już 
z zeznań samej obwinionej. Opowiada ena, że w czasie, 
gdy służąca ITaśka po raz drugi wyszła na miasto, 
wzięła siekierę i udała się z takową do pokoju z za­
miarem pozbawienia życia Opuchlaka. Przystąpiwszy 
do łóżka, na którem spał Opuchlak, zabrakło jej sil 
do zadania mu śmiertelnego ciosu. Wróciła więc do 
Kuchni, skąd po chwili znowu weszła do pokoju.
1 wtedy wybiła dla śpiącego Opuchlaka ostatnia go­
dzina .. Cztery uderzenia ostrzeni siekiery w głowę, 
pozbawiły go życia. Pod uderzeniami siekiery pękła 
czaszka, a w godzinę później Opuchlak wyzionął 
ducha.

Po dokonanej zbrodni wypiła Kobrynowa zawartą 
w małej flaszeczce rtęć metaliczną, klórą przed kilku 
dniami otrzymała od jednego ze znajomych jej męż­
czyzn. Zażycie nie odniosło żadnego skntku.

Następnie zamknąwszy na klucz pomieszkanie, 
udała się morderczyni na inspekcję policji, zi.wiada- 
miając obecnego tam urzędnika o dokonanym czynie... 
Jako powód zamordowania kochanka podaje Kobry­
nowa, „ ii Opuchlak często ją hańbił, nigdy dla niej 
nie miał dobrego słowa, niekiedy ją nawet bił, a 
mimo to od siebie puś.ie jej nie chciał. Mimo to 
wszystko kochała ona jego, była o niego zazdrosną, 
a tę zazdrość spotęgowała w niej owi ranna scena 
ze służącą. Mimo tego jednak, jak twierdzi dalej 
oskaiżona, nie byłaby pozbawiła życia Opuchlaka, 
gdyby nie ta pewność, że zażyi iem trucizny także i 
siebie o śmierć przyprawi. “

Dodać jeszcze musimy, że Kobrynowa usiłowała 
wciągnąć w całą tę sprawę jako spólnika pewnego 
młodego człowieka, twierdząc, iż on to namówił ją 
do zabicia Opuchlaka. Śledztwo jednak wykazało, że 
twierdzenie Kobrynowej jest kłamstwem spowodo­
w a n a  ch:eią zemsty osobis ej...

Tak przedstawia wstrętną tę sprawę akt oskarże­
nia, a prokuratorja państwa oukarża Marję K o b r y ­
n o w a  o z b r o d n i ę  s k r y t o b ó j c z e g o  m o r d e r ­
s t wa  z 131, 135 1 1 ust. kar.

0 godz, U rozpoczęło się losowanie sędziów 
przysięgłych.

Na aTwie przysięgłych zasiedli p p .: Józef Śnia- 
dowski, Jan Bauer, Jakób 8chick, Jan Weiichowski, 
Ignacy Fried, Mieczysław Mnsiał, Jan Wygrzywalski, 
Władysław Korzeniowski, Adolf Kornberger, dr. Józef 
Gottlieb, Wilhelm Seyfarth, Papai a Ignacy. Jako za­
stępcy Aleksandei Miwwski i Jakób Piepes.

Rozprawę prowadzi radca p. Spę lakowski: jako 
wotanci, zasiadają w trybunale radcy: pp. Duniewicz 
i Nitarski.

Jako obrońca funguje adw. dr. Dulęba.
Oskarżenie wnosi zastępca prokuratorji państwa, 

p, Chyliński.
Jako rzeczoznawców, zawezwał trybunał iekarzy 

pp. Feigla i dia Lukasa.
Andytorium przepełnione publicznością.
Galerję zajęły szczelnie panie.
Pomimo, że wstęp na salę rozpraw dozwolony 

jest tylko za okazaniem karty, już o godzinie 3. po 
południu panował przed głównym wchodem ogromny 
ścisk, tak, iż sędziowie przysięgli tylko z trudnością 
zdołali się dostać do sali. Najwytrwalsze były repre­
zentantki płci pięknej, które chciały siłą mocą wtar­
gnąć do gmachu sądowego.

0 godzinie pół do ó. rozpoczęło się odczytywa­
nie aktu oskarżenia.

Po krótkiej naradzie ogłosił przewodniczący u- 
cliwałę Trybunału : Ze względu że podczas rozprawy 
będą roztrząsane szczegóły niemoralnego i rozwiązłego 
życia oskarżonej jakie od ośmiu lat prowadziła, na 
zasadzie §. 22t) p. k. ze względu na obyczajność 
publiczną j a w n o ś ć  rozprawy aż do ogłOSZenia musi 
zostać wykluczoną

W skutek tego wezwał przewodniczący obecnych 
w audytorjum tudzież panie na galerjach, ażeby upu­
ścili salę.

Po wypróżnieniu sali rozpoczęło się przesłuchanie 
oskarżonej.

Przegląd polityczny.
* Dzisiejsza korespondencja Warszawska 

wspomina o nowej sztuczce tamtejszych ajentów 
prowokacyjnych. Nas dochodzi z dobrego źródła 
wiadomość, ze z W i e d n i a  wysłano n o K o n ­
g r e s ó w k i  całe stosy odezwy, wzywającej tam 
tojsze społeczeństwo polskie, iżby w setną ro­
cznicę konstytucji 3 maja, urządziło wielką pa- 
trjotyczną manifestację.

Uważamy za obowiązek, z całą stanowczo­
ścią zaprzeczyć, jakoby odezwa ta wyszła ze 
strony Polaków. Już sam fakt, że Wytłoczono ją  
w Wiedniu, i że stamtąd została Wysłaną, daje 
wiele do myślenia, ktokolwiek zaś zna sytuację 
Kongresówki w cńwili obecnej, łatwo odgadnie

cel, jaki przyświecał autorom odezwy ■’ je j kol- 
portei om.

My w Galicji, zbyt dobrze życzym y na­
szym rodakom z za kordonu, zbyt gorąco pra­
gniemy ich dobra, byśmy chcieli naginać im 
głowy pod miecz tem ostrzejszego ucisku.

W  skupieniu ducha, z powagą i w ciszy 
święcić powinna Kongresówka majową rocznicę.

Doj"zeliśmy o tyle, że nie zachęcać do bez­
celowych ofiar, a raczej przesrzegać, poczytuje­
my sobie za obowiązek. Przekonanie to zresztą 
nie nasze indywidualne, lecz całego ogółu.

Gdzież szukać autorów odezwy ? Is fecit cui 
prodest. Zachwiana podobno w swej dalszej egzy­
stencji szajka administratorów Królestwa, pra­
gnęłaby pożywić się rybami łowionemi w mętnej 
wodzie, aby dalej módz sprawować barbarzyń­
skie swe rządy. Wszystko, eo miałoby najlżej­
sze cechy nielegalności, będzie wodą na ich 
m łyn; oni jedLi pragną, eby społeczeństwo pol­
skie, jęczące w okowach, fokusiło się przy sposo­
bności wielkiej rocznicy w gromadny protest, bo 
wtedy trynmf będzie ich udziałem, wtedy będą 
mogli stanąć u sfer decydujących z oświadcze­
niem: „Oto. komu chcieliście zwolnić więzów!'1

Żywim y niepłonną nadzieję, że rodacy nasi 
zakordonowi będą mieli dość siły i rczwagi, aby 
oprzeć sic piekielnej machinacji W ów c as tryumf 
będzie przy nich, a zarazem złoży to społeczeń­
stwo najlepszy dowód prawdziwego patrjotyzmu.

* Dla ilustracji rządów jenerał gubernatora 
Hurki, przytaczamy za Gazetą Toruńską kore­
spondencję przez nią otrzymaną z Ostrołęki.

Z  biura jenerał-gubernatora wyszło tajne 
rozporządzenie do żandarmów i władz admini­
stracyjnych na prowincji, aby baezono na to, 
iżby w pewne dni pamiątkowe polskie nie od­
prawiano nadzwyczajnych nabożeństw w kościo­
łach katolickich i to żałobnych w rocznice w y­
padków krwawych, a solennych w rocznice wy­
padków dla nas radosnych. Ponieważ rozporzą­
dzenie to jest sekretne i ponieważ dalej w szko 
łach nie uczą historji polskiej, przeto duchowni 
nasi —  szczególnie młudzi — nie znają poszcze­
gólnych dat, a chociaż pokątnie dowiadu,ą się o 
owem „tajnem“ rozporządzenia, nie mogą się do 
niego zastosować.

Tymczasem władze nic biorą tego w rachu­
bę i występują w razie rzekomego przewinienia 
z całą srogością, jak o tem następujący autenty­
czny fakt przekonuje. \Y Ostrołęce umarł około 
20. stycznia rb. pewien obywatel m iejski; ciało 
jego wprowadzono do Kościoła w dniu 22. sty- 
cania, ustawiono na katafalku, a po odprawienia 
ceremonij kościelnych jeszcze tego samego dnia 
wyniesiono na cmentarz i pochowauo.

Dnia następnego 23. stycznia odprawiono na­
bożeństwo żałobne za spokój duszy nieboszczyka, 
a kościelny dopuścił się tego karygodnego czynu, 
że katafalku nic usunął. Rzecz ta dostała się do 
wiadomości władzy. Dzień 23. stycznia jest ro­
cznicą powstania z r lS(33. msza żałobna była 
więc odprawioną na ,.wospominanie wasmuczemja 
Pałiaków“ , następnej nocy wpadli żandarmi na 
plebanję, zabrali proboszcza sędziwego, ks. Krę 
żelskiego, który jest równocześnie dziekanem i 
jego wikarjusza i wywieźli z miasta. Później do­
piero dowiedzieliśmy s;ę, że jenerał-gubernator 
zdegradował dziekana na wikarjusza, osadzając 
go w dalszej parafji, a ks. wikarjusza wysłał na 
półroczne rekolekcje do klasztoru w Oborach 
pod Lipnem. Stało się to wszystko bez wiedzy 
przełożonej władzy duchownej, a ks. Nowodwor­
ski, biskup płocki zoitał tylko o tem zawiado­
miony i musiał przyjąć fakt dokonany. 

(Telegramy z innych pism.)
Rzym 14. kwfietnia. W  senacie przy obra­

dach nad sprostowanym budżetem na 1890|91, 
oświadczył minister skarbu, że rząd włoski pra­
gnie zaprowadzenia dobrze urządzonej powsze­
chnej taryfy cłowej, pragnie także traktatów han­
dlowych opartych na słusznej wzajemności.

Senat 24 głosami przeciw 4 uchwalił spro­
stowany budżet. (G . L .)

Petersburg 14. kwietnia. Omawiając au- 
strjacką mowę tronową, podnoszą dzienniki ro­
syjskie przedewszystkiem to, że mowa ta w pier­
wszym rzędzie zaznacza dążenie rządu anstrja- 
ckiego do wstąpienia na drogę ekonomicznych 
reform. (G . L .)

B a d a  p ań stw a.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”).

Wiedeń 12. kwietnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu izby paaów wybrano komisję adresową 
do której z Folików  weszli pp.: Czartoryski i 
W odzicki.

Młodoczesi mają zamiar zredagować odrębąy 
adres, którego wypracowania powierzono Kaise- 
lowi i Heroldowi.

Wiedeń 14. kwietnia' Kolo polskie odbyło 
dziś posiedzenie. Uzupełniono wybory do prę­
ży djum. W ybrany został wice - prezydentem 
G z e r k a w s k i 30 głosami, sekretarzami Ł o ś
i W i e i o w i e j s k i .

Na wniosek L e w a k o w s k i e g o  z d o ­
datkowym wnioskiem R i n i u s k i e g o  uchwaliło 
Koło, aby deputacja złożona z prezydjum, udała 
się do ministra spraw wewnętrznych z prośbą o 
wyjaśnienie postępowania władz co do rocznicy 
3. maja. Deputacja ma niezwłocznie zdać sprawę 
z tego, co od ministra u:łyszy.

W bdeń 14. kwietmo. Klub konserwatywny 
postanowił wybrać prezydjum, złożone z 3 czion- 
ków, oraz komisji; parlamentarną, złożoną z 4 
członków.

Rostowie południowo-słowiańscy i dalmatyń- 
scy utworzą w klubie osobne Koło południowo- 
słowiańskie.

Wiedeń 14. kwietnia. Izbie posłów przedło­
żył rząd projekt noweli o zaopatrzeniu wdów i 
sierót po wojskowych.

Wiedeń J4. kwietnia. Komisja adresowa izby 
panów odbyła dziś w południe pierwszą narado 
w obecności wszystkich ministrów.

i i  i—  . Murzy uo zaanego
klubu nie należą, w' jaki sposób pragnęliby b , ć  
reprezentowanym! w komisjach

1 elegramy „Dziennika Polskiego.1

Z  Wiednia donoszą pod d. 14. bm .: Ostate­
czne ukonstytuowanie się lzuy posłów nastąpi we 
czwartek. Dzisiaj będą zatwierdzone wybory tych 
posłew, kiórych akta wy borcze zostały sekcjom 
przydziel me, a przeciw których wyborowi żą­
dny cli protestów mc wniesiono i przystąpi izba 
pogłów do wyboru prezydenta. hluD liohenwarta 
oświadczył się za wyborem SinolK. na prezyden­
ta, a Chluniuizkj ego na pierwszego wiceprezy­
denta, tudzież ze głosować będzie^na tego uru- 
giego wiceprezydenta, ktorego cała prawica ąa 
proponuje.

Ro ukonstytuowaniu się ma izba przede- 
wszystkiem wybrać komisję adresową. Jak sły­
chać, minister Ziembach wniesie pr^biomarz bu­
dżetowy już we czwartek 1 już przy Obradach |

Wiedeń 14 kwietnia. Przy wczorajszych w y­
borach z pierwszego ciała wyszło 44 liberałów, 
1 antisemita. W  radzie miejskiej zasiadać więc 
będzie na 138 członków 41 antisemirów.J

Wiedeń 14. kwietnia. Na konferencji cłowej 
Uchwalono wnioski Czecza i Rosenstocka o urzą­
dzenie stacyj kontumancyjnych dla bydła i sta- 
cyj handlowych dla trzody chlewnej. Na te osta­
tnie wskazano Oświęcim, Tarnów i Kałusz. Gra­
nica od Rumunji ma być i nadal zamknięta, a 
cła zagraniczne, jak i koszta transportu obniżo­
ne. Uznano dalej za konieczne, aby we Wiedniu 
targi odbyw ały się we wtorki i czwartki i aby 
zbudowano odpowiednie gm achy.!

Oświadczyła sic ankieta przeciw urządzeniu 
rzeźni na granicy rosyjskiej i rumuńskiej i wre­
szcie za możliwością wywozu surowych skór do 
Niemiec.

Belgrad 14. kwietnia. W ychodząc ze stano­
wiska, że wedle nowej konstytucji nie wolno ni­
kogo pozbawiać praw obywatelstwa serbskiego, 
radzą Garaszanin i inni Natatji, aby Serbji nie 
opuszczała.

P3lgrad 14. kwietnia. Z  powodu wieści {o 
zbrojeniu się Bułgarji, wystosował rząd serbski 
notę do rządu bułgarskiego.

Berlin 14. kwietnia. Minister handlu za po­
mocą tajnych ajentów śledził ruch spekulacyjny 
na targu zbożowym i środki,jakiemi wyśrubywo- 
wano ceny zboża, i wskutek tego zamierza 
utworzyć na giełdach rady honorowe, których 
zadaniem będzie zapobiegać tegc rodzaju nadu­
życiom.

Norddeutscherka przeczy wiadomościom lon- 
dynsk 111 o zamacha na cara i nazywa je  w y­
mysłem.

Petersburg 14 kwietnia. Nowoji teremia do­
radza NaUlji i Milanowi, aby w interesie utrzy­
mania pokoju opuścili Serbie.

W ie d e ń  JU. k w i e t n i a .  Po z a m k n i ę c i u  g i e M y  n o t o ­
w a n o :  K r e d y t y  3 0 1 1 2 ;  l a e n d e r b a n k i  2 1 9  40,r s t a t s b a n y  2 4 0 - 3 7 ;  
o m b a r d y  I I S ' 3 7 : l u d w i k i  2 1 3  6 2 :  w vg .  z ł o t a  r e n t a  1 0 5  4 0 .  ’

Wiedeń 14. kwietnia. Na drugiego wice- 
prezydenda izby posłów upatrzony jest hr. 
Deyrn.

Petersburg 14. kwietnia. Ukaz carski ogła­
sza śmierć księżnej Olgi Fedorówny, żony w. ks. 
Michała Mikołajewicza. Do chorej w. książue] 
udali się do Charkowa w dniu 11. kwietnia wiel­
cy książęta Michał Mikcłajewicz i Jerzy Micha­
łowicz, lecz nie zastali je j już przy życiu. VSczo- 
raj po połuuniu odbyło się w katedrze I Ilko­
wskiej w obecności ca łeg j dworu nabożeństwo 
żałobne za duszę zmarłej Ukazem carskim na­
kazane są wszelkie zabawy publiczne przez t-zy 
d n i j  zarządzono trzymiesięczną żałobę dworską

Londyn 14. kwietnia. W edług 1 nn^sa oświad­
czył R u d  i n i wobec pewnego męża stanu, że 
wznowienie trójprzymierza jest dla W łoch  rzeczą 
podrzędnej wagi, a jako na cel główny wskazał 
na utrzymanie zgody z Anglją.

Beri n 14. kwietnia. Eksport z póln ocsyct 
Niemiec do Stanów Zjednoczonych półazenej 
Ameryki wynosił w 1 kwartale b. r, o 2,439.869 
dolarów mniej, aniżeli w tym samym kwartale r. 
z., kiedy bil Mac-Kinleya jeszcze nie obowią­
zywał.

Stambuł 14. kwietnia. Wysłana wczoraj do 
austrjackiej ambasady nota Porty konstatuje, że 
żądania Austrji zostały ja i  w części wykonane 
w sprawie UeskueLskiej, a w części wykonane 
będą.

Pogłoska pism berlińskich, żc dżuma wybu- 
clda w wiląjecie angorskim, jest zdaniem naj­
wyższej rady sanitarnej z palca wyssaną.

n  A U M t l i j u  u  14 .  K w ie tn i  i .  K a n l b i c l i  z r e z y g n o w a ł  
nie ts ko z ( l y r e k t o A t u  a k a d e m j i ,  a l e  t a k ż e  z p r o f e s u r y  
o s m a d c z a j a e ,  ż.e oj ioe w y ł ą c z n i e  ży.: d l a  s z t u k i .  P r z y c z y n a  
j a k  m ó w ią '  j e s t  n i e p o r o z u m i e n i a  z  m i n i s t e r s t w e m  w y z n a ń !

H ic d e ń  ) 4 .  k w i e t n i a .  G i e ł d a  z b o ż o w a .  P s z e n i c a  na 
j e s i e ń  S !».>, n a  w io s n ę  ! ) - 4 » , j ż y t o  n a  j e s i e ń  7  8 5 ,  t a  w io -  
snu b*5o.

n a d e n ł a n e .
S3 Sł; .-s*,s*pela f i » t e a r n l i c z K o

Z ikił-ikoiwie: fosami do naturalne) w i«tko«o',
ł,vz  - l i t y  p t K j o b i e ń i t w a  lu lu

-,*>• j .  Hy.onoro
I «

t b a d e io le a n  H.

Przy c k- Zakładzie wodoleczniczym w Krynicy
otwieram

nowo urządzony kompletny pensjonat hydropatyczny
z  dniem  15. m aja b r .

Jbr. Htnryk Ebers 
kierownik c. k. Zakładu hydr. w Krynicy. 

Zgłoszenia i zapytania adresować należy : do pensjonatu 
d r a  K bersa w Krynicy.

Lw ó « .

Leopold Pfmi 
R e b e k a  B r  et tl er

z a r ę c z e n i .
Kołom yja-

K ortspo \dencja prywatna  
24.

W e środę 15. b. m. wieczorem przyjeżdżam. 
Rrzyjdę o oznaczonej godzinie. Ad.

Df. T
b. wieloletni asystent dr. liremcra w zakładzie 

dla chorych na płuca 
s p e c j a l i s t a  w c h o r o b a c h

płuc, gardła nosa ■ uszu
mieszka pl*c Marjacki liczba 8 

Lwów.

r r g
S S m  - *

-  ‘
P C  I  i

t  - ł? a tv ty Zleceoia ua giełdy przyjmnjenLy
j a  d r i  Ł u j
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Drobne ogłoszenia.
Don i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l ‘ /i centa od wyrazu.

Pnder liygieniczny, zalecany przez 
lekarzy, bez żadnych domieszek, poleca 

Adolf P o k o r n y ,  magister farmacji. 
Lwów, W ałjwa 15. Cena pudelka 70 et.

Jełena powieść Juliusza Giżowskiego 
do nabycia w Księgarni Polskiej.

D estauracja pierwszorzędna w Gali- 
JA ej i z komfortem urządzona z zapasem 
piwnicznym jest zaraz do sprzedania. 
Wiadomość : A. Z. poste restante Lwów.

adwokackiego, choćby 
_ _  początkującego (ale ehrześciauina), 
poszukuje adwokat dr. Ribl w Jaworow.e.

I f  oncypienta
IŁ  początkującego

b e s ta n r a c ja
i \  do wynajęcia

na sez>n bieżący jest 
> wynajęcia w Szczawnicy. Bliższe 

szczegóły u dra Kałąezkowskiego w No­
wym Sączu. 293

Do handlu uczeń. Dobrze wycho­
wany młodzieniec z uczciwemi zasa­

dami, z ukończoną drugą gimnazjalną 
lub rBalną, posiadający rodziców, zamie­
szkałych we Lwowie, zna dzie umieszcze­
nie w handlu płótna i bielizny Jana 
R iedla we Lwowie

Blńro wywiadowcze „Enropdj* 
„Wi, ”  zawiadamia Szanowną 
P. T. Publiczność, że z dniem  
8. kwietnia pan Stefan M ikul­
ski, został dysponentem. Bińro 
wywiadowcze „Europejskie”  
Cezara Bilewicza, ul. K rakow ­
ska 1. 1, I. piętro, we Lwowie. 
Umieszcza doborową służkę 
wszelkiej kategorji. M łyn ame­
rykański na 3 kamieai Jest do 
wydzierżawienia. 275

N i lato do wydzierżawienia ogródek 
(mleczarnia) na Zofjówce obok Parku 

Stryjskiego. Wiadomość u właściciela 
ulica św. Zofji 1. 17. 289

Nie szukać zagranicą! 300
resztek sukna na ubrania, wielki 

wybór gotowej garderoby, tanio do naby­
cia u Jaszczyszyna w gmachu teatralnym.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Najwyborniejsze

CuKry deserowe
które przez Szan. Odbiorców z i naj­
lepsze uznane zostały " ,  kilo mięsza- 

nych zł. Vzi).
7, kilo Cacao proszkowane 

w puszkach blaszanych zł. 1 50.
7, kilo Czekolady doskonałej 

po 8C, 90 ct. i wylej.
7, kilo Karmelkńw mięszan. 

75 ct.
p o l e c a  1319

HENRYK TRET ER
właściciel parowej fabryki czekolady

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

Pom ieszkania
nów.

id różnych termi 
Sklep- Stajnię. Wozo< 

wnię. Skład na towary wynajmuje 
Zarząd realności E m ilia  B e r te m i  
lia n a  B r a je r a  w godzinach 9.— 12. 
i 3.—5. 196

2  duże-pokoje, kuchnia. Kalecza 14.

Doszukuje się pomieszkania
T z 9 pokoi, przedpokoju, spiżarni, ku­
chni, strychu i piwnicy — przy ulicy 
Akademickiej, Kopernika, Batorego, Zi- 
morowieza, Chorążczyzny — także przy 
placu Marjackim lub Halickim od 1. lipca 
lub 1. czerwca. Adres: Akademicka 3, 
II. piętro. — K. P.

Korespondencja prywatna.
List dla E. N. 25 poste restante 

Rzeszów leży na poczcie. 2

W łaściciel większych p siadłości 
p oszuku je: 1. W spólnika

z odpowiednim kapitałem do pro­
dukcji wapna. Materjał opałowy 
na miejscu. Zbyt zapewniony 
Warunki miejscowe, korzystne. — 
2. W spólnika ewentualnie dzier­
żawcę z odpowi-dnim kapitałem 
w celu urządzenia m łyna am ery­
kańskiego żytniego. Warunki miej­
scowe korzystne ; zbyt zapewniony.

Bliższych wiadnmośei, udzieli z grze­
czności adwokat dr. G od gim ir  M a ła ­
ch ow skii, Lwów, ulica Kościuszki 1. 20.

:xxxxxco o o o o o o o co o cx  x x o o p
K om isow y skład w yrobów  

w z o r o w  e g o  -w a r sz ta tu , t k a c k i e g o  
z G lłuianacli

w magazynie konfekcji do niskiej
Walerji Woytzyńsklej

w e L w o w i e ,  u l i c a  H a l i o k a  l i c z b a  II
poleca w wielkim wyborze i tanio: 

płótna, obrusy, serw ety, ręczniki, ścierki, chustki 
do nosa. drelichy na story, na materace i na liberje,

zboże.

< X X X X X IX X X 3 O O O C X X )O O O 0X X X X X y
chodniki, portjery i wory na

Ceny stałe i fabryczne. 'TJ

Tyrolskie materje Loden
wyrabiane z wełny owiec górskich

na ubrania damskie i męzkie, płaszcze od deszczu i t. d.
poleca w bogatym wyborze 1034

Skład fabryczny
W I Ł H £ L M  H K  H T L E R , Bozem (Tyrol).

P r ó b k i g ra tis  i f r a n c o .

p o o o o o o o o o o o o o
Jan Kostink |

poleca swńj a
Pierwszy ~

h a u  introligatorski i galanteryjny ?
** we Lwowie i

przy ulicy Batorego liczba 26,
że oprócz wszelkiego rodzaju opraw V 

ń książek , m ap, ewangelij A
0 i ksiąg kancelaryjni cli, ;

wykonuje do obrazów wszelkich V 
^  rozmiarów „Passepartouts”  £

IKąpiele borowinowe

Pistyan (Postyśn) na W ęgrzech
o t w a r c i e  s e z o n u  1. m a j a .

P rze c iw  reum atyzm ow i, podagrze, skro fu łom , chorobom członków , s k rzy -  
\  leniu tyc h że , chorobom kości, następstwom  złam ań kości i skręceń, n e w ra l- 
gjom, s p e c j a l n i e  p r z e c i w  Ischias. 8 4 4

P r ó c z  t e j  l i u r a e j i  Massage, g im n astyka  leczn icza I e le k try c zn o ś ć .
W i a d o m o ś c i  o m i e j s c o w y c h  s t o s u n k a c h ,  k u r a c j i ,  m i e s z k a n i a c h  i t .  d .  

u d z i e l a  rad c a  zd ro w i: i le k a rz  zdro jow y Dr. F 0 D 0 R , P is tyan  ( W ę g r y ) .  O p i s y  
k ą p i e l i  g r a t i 1-.

vy
g o t o w e j

|OOOOOOOCXXXXXDOOOOOOOOCXXX>
8 
X

l(kartony wgłębiane); wprawia 
do ram obrazy, fotografje

po cenach przystępnych
O O O O O  O O O O O O O  O  o

K . F . P O P O W IC Z
w  Tarnopolu — polecam

po złr. 2T0, 2*50, 3, i * ‘3U, eaerwone pc 
złr. 2'50 i 3‘— fraueo Porto pocztow< 

i Beczułka.
Prósz-, o ł-siaw e zamówienia.

I

HANDEL H ER B ATY
EDMUNDA RIEDLA W E LW O W IE

poleca zbioru majowego:

H erbatę fam ilijną znakomitą
kilo 1 zł. 60 ct., 2 zł. i 3 zł.

W y siew ki z najlepszych herbat
7 , kilo 1 zł 30 ct. i 1 zł. 60 et. 1011 o

Najwyższe odznncienta ma p lcrw n ych  wyitaWnCt. Światowych 
od rokm 1S67 począwszy. I I

Najnowsze powieści

W. Hr. Łosia
świeżo wyszłe w oddzielnych odbitkach

Jędrzek w 1 tomie. 
Linoskoczka 2 tomy

są do nabycia we wszystkich znaczniej­
szych księgarniach.

Skład główny w

G. C E N T N E R S Z W E R A
Warszawa, Marszałkowska 147.

W  Należy zawsze żądać wyraźnie:

L ie b ig ’a
Company

EKSTRAKT MIĘSNY.

L ie b ig a  Ekstrakt mięsny służ 
do natychmiastowego przyrzą 
dzenia doskonałego rcsołu posil 
nego, jako też do poprawionia 
i aaprawiania smaku wszelkieb 
rosołów, sosów, jarzyn i potraw 
mięsnych, i przysparza zarazem 
wgosposparstwie domowem przy 
należytem u ż y c i u ,  nietylbo 
nadzwyczajuą wygodę 
lecz także wielkie zaoszczę­
dzenie. —  W yciąg ten jest też 
niemniej znakomitym srodk>eu 
wzmacniającym dla wątły-h i 

chorych osób.

4 t . V S > i  -Fr. LiebigWyciąg teł jest uteii Hitu roilm
na etykiecie każdego słoika w niebieskiej barwie się znajduje. 

Główny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Auetro-Węgier
Karol Barch, c. k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu,

J. W ollztU e 9 . 898
8kłady główne u Ch. Grossnassa 1 syna i Piotra M ikolascha we Lwowie.

d ^ O O O O O O l l  o o o o o

Galicyjski Bank Kredytowy
ipocząwszy Di Ma 1. Lutego 1890 r

■ w y d a j e

/lo Asygnaty kasowe
z 30 

0

dniowem wypowiedzeniem

3 'lz °io Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

waajstkie zaś znajdujące się w obiegu 4 l/»°/0 Asygm aty  
k s a o w e  z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 

^ e czą w izy  od d n ia  1- JBaja 1 8 9 0  po
a-;', % BO dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. Stycznia 1890.

Przedruk nie będzie płacony.

Poszukuje się:

Ekonoma
ze studjami agronom icznem i i pra­

ktycznie wykształconego.

Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franko
Nowość dotąd niebyw ła: książki z wzorami dia krawców niefrankowane ty l;o  

za nadesłaniem zł. 30, które po zamówieniu strącone będą z rachunku.

Materj ały na ubrania.
Peruwien i doskis dla Wielebnego D uchow ieństw a, przepisane materje na m undury  
dla c. k  urzędników , także dla w eteranów , s tra ż y  ogniow ych, g 'm nastyków  i s łużących  
na lib e rję  — niemniej sukna na b .la rd y , s to lik i do g ry , p a k ła k , 'akie nieprzemakalny 
na ubiory  m yśliw sk ie , m a te rje  do p ra n ia , pledy do podróży od - — 14 zł. Kto pragnie 
nabyć towar uczc w ie sporządzony, trw a ły , czysto w ełn iany, nie zaś bezwartościowe 
szmaty, które coraz częściej oferują po enaeh bardzo niskich, jednak w gatunku tak 
złym, że opłata krawca za robotę wartość przedmiotu kupionego przewyższa, len 
niech się uda do największego składa sukna w A u stro -W ę g rze ch  pod firmą :

Jaw Ntikarofsky w Bernie morawskiem (Hriinn).
Stały mój zapas towarów dochodzi zawsze do 7» miliona zł., nic więc dziwnego, 
że w takim światowym magszynie pozostaje wiele resztek. Każdy rozuini e łatwo, 
że z resztek pozostałych próbek wysyłać nie mogę gdyż rozsyłając ich kilkanaście 
tysięcy, wyczerpałbym całe postawy sukna na same tylko próbki, ci wszyscy więc, 
którzy ogłaszają, iż przesyłają prńbLi z resztek, dopuszczają się pospolitego 
oszustwa, a z.miary ich są nadto wyraźne, by je  bliżej określać potrzeba. Hesztki, 
któreby się nie podobały, mieniamy na inne lub też zwracamy za nie pieniądze. 
Przy zamówieniu resztek należy podać dokładnie kolor, oenę i długość. Wysyłam 
tylko za zaliczką najmniej za z ł. lO franco. Korespondencję prowadzę w języ- 

iykaeh: niemieckie", polskim, węgierskim, francuskim, czeskim i włoskim.

H A U  D E L
tow arów  w ełnianych modnych

pod firmą:

r .UH WALLACH i SYK
we Lwowie Rynek liczba 33. 

hok założenia 1841.
Poleca

Materje modne wełniane na sezon w io­
senny, letni na ubrania męskie i dam  

skie w najm odniejszych kolorach  
i deseniach po bardzo przystępnych

cenach.
Próbki tychże zawsze przygotowane, 

również i karty z próbkami dra 
pp. krawców.

Z M łA IfA  L O K A L U .
Magazyn konfekcji damskiej, oraz komisowy skład 

wzorowego warstalu tkackiego z Glinianpłócien

W a le r ji  W o y c z y ń sk ie j
przeniesiony zestal do domu przy u l .  Halickiej I. 11., naprze­
ciw magazynu zabawek p. Henryka Mullera i poleca po ce­

nach bardzo niskich, w wielkim wyborze r

„Nowości konfekcji damskiej."
Wszelkie roboty sukien i Okryć damskich, wykonuje 

w swej pracowni spiesznie i tanio, według najnowszych modeli.
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Nakładem K. Bartoszewicza 

dzieło ilustrowane p. t.:
w Krakowie, wyjdzie dwutomowe

K S IĘ G A  P A M IĄ T K O W A
i n o  ma.
Księga pam iątkowa składać się będzie z d w ó c h  c z ę ś c i :
C z ę ś ć  p i e r w s z a  zawierać będzie: a) ustawę 3. maja z anto-

grafem pierwszego jej wydan;a • b) dzieje ustanowienia konstytucji przez 
Hugona Kołątaja, uważanego za głównego jej autira; c) opis sesji sej­
mowej podtng Wegnera i mów. zebranych przez Siarczyńskiego; d) id&nif 
o konstytucji, papieża, monarchów i najpierwszyck ówczesnych mężów 
stanu i m yślice li; e )  przedruki rzadkich broszur politycznych tyczących 
się konstytucji; f) wyjątki ze współczesnych pamiętników; g) opowiadania 
naocznych świadków przebiegu cesji 3. maja; k) sprawozdania pism ówcze­
snych; i) opisy radosnych obchodów w całym kraju po uchwaleniu kon­
stytucji (z rękopisów); k) korespondencje Stanisława Augusta z Katarzy­
ną; 1) zbiór listów najwybitniejszych działaczy (z rękopisów); m) zbiór 
utworów poetycznych, na cześć konstytucji napisa’ ych (po części z ręko­
pisów); n) satyry, zagadki itp., charakteryzujące epoką i głównych dzia­
łaczy konstyiucji (z rękopisów).

C z ę ś ć  d r u g a  poświęcona zostanie szczegółowemu opisowi ob­
chodu jubileuszowego w Galicji i Poznańskiem oraz zagranicą. Prócz te­
go obejmie om  wszystkie wybitniejsze poezje, artyknfy historyczne, lite­
rackie i publicystyczne, jakie pojawią się ua obchód tego wiekopomnego 
faktu dziejów naszych. Ta c z ę ś ć  d r u g a  dzieła stanie się dokumentem 
uczuć ogółu dla pamięci wielkiej idei, uświęconej uchwaleniem ustawy 
3. maja.

Księga pam iątkowa zawierać będzie prócz tego koło 40 rycin i 
autograiów, jako to: portrety głównych działaczy, miejscowości Warszawy, 
połączone tradycją z uchwaleniem konstytucji, widok sali sejmowej, kopjó 
ze współczesnych obrazów, przedstawiających obrady sejmu i przysięgę na 
konstytucję, kopje nadzwyczaj rzadkich rycin okolicznościowych i alego­
rycznych, podobizny druków itd. —  wszystko wykonane w najpierwszyeh 
zak’ adach reprodukcyjnych.

C z ę ś ć  p i e r w s z a  Księgi pamiątkowej wyjdzie d. 30. kwietnia, 
c z ę ś ć  d r u g a  dnia 20. maja.

Prenumerata u 'i całe dzieło uynosi 3  zł., 
z przesyłką pocztową, 3 zł. 5 0  ct. Prenumeratę 
składać można tylko do dnia 20. kwietnia. 
Po wyjściu cena dzieła ivynosie będzie 5 zł.

Prenumeratę przyjmuje wyłącznie księgarnia K. Bartoszewicza 
w Krakowie, (ul. Szewska 15). igi4

URZĘDNIKA
(k aw alera)

posiadającego znajomość prowadzenia 
rachunkowości, uzdolnionego do pro­
wadzenia korespondencji w niem ie­
ckim języku i z pismem kaligra- 

ficznem.
Kumpetenci zechcą nadesłać wła­
snoręczne odpisy świadectw i kwalifi 
kacji : —  nieuwzględnione podania 

zostaną bez odpowiedzi.
Zgłoszenia przyjmuje Adm inistracja 

D óbr w Zatorze. 1333

TM Pratif-cimM
ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE

P a n a  CHAMBARD w Paryżu
W  skład których wchodzą wyłącznie 
rośliny i kwiaty, stanowią środek 
przeczyszczający, najprzyjemniejszy 

i najtańszy. Osoby 
bez różnicy płci 
i wieku, mogą go 
zażywać bez ode 
rwania się od za 
jęć. Skutkują naj­
pomyślniej prze­
ciw zaw rotom  
głow y, migre 

nom, nudnościom, niestrawno  
ściom , biciu serca , zatw ar  
dzeniom , podniecają funkcje  
traw ienia i cyrkulację krwi 
ułatw iają. ■ We Lwowie w apte­
kach pp. Mikolascha, Rnckera i 

Wewiórskiego.

« 0000000000000000000009000000€» ^-oooooooooooooę
"W yrabiane od roku 1882,

odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygieniczno - lekarskiej
we Lwowie w roku 1 888 , 

zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i po lecane przez największe znakomitości lekarskie, ja k :
Dra C. von Brauna, prof. Spaetha, prof. dra Drasehego, dra Lorinzera z W iednia,

Dra Bicsiadeekiego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmanna, dra Edwarda Sawickiego,
dra Ziembickiego ze Lwowa,

Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z K rakow a,
C. K. radcy sanitarnego prymarjusza dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stockloewa w CZOrillOWCACh i w. i.

Wina lecznicze
aptekarza Karola Mikolascha we Lwowie,

w ćwierć-litrowych flaszkach z kieliszkiem, jak :

Wino chinowe złr. Ł50, Wino chinowo-żelaziste złr. 1*50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) złr. 1*50, Wino pepsynowe złr. 1*50, Wino peptonowe złr. 1-50,

Wino Condurango złr. 1*50.

Gtłńwny skład na Galicję w aptece Piotra Mikolascha we Lwowie.
We Lwowie i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach.
Skład główny w Krakowie u p. F. Gralewskiego, aptekarza.
We Wiedniu dla Austrji, Węgier i państw ościennych u p. W. Maagera, III. Heumarkt, 3. 
Wystrzegać się naśladownictw i podrabiań, bacząc na markę ochronną

i własnoręczny podpis, do każdej flaszki dołączony. 1004
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Wydawca Józef ŁaJuwnicki. Odpowiedzialny u  tedakejt Ada«i Krajewski. Papier s fabryki czcrlańskiej. Z Drukarni „Dziennika PoIskie*o“, pod zarządem Franciszka Kattnera.


